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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświatecznych. 
Cena prenumeraty: 

We Lwowie + Na prowincji 
bez dostawy : © z przesyłką pocztową 
Miesięcznieszł. 75et. © Miesięcznie 1 zł 
k wart «lnie 2 Daa Kwartalnie Ś A 
! ólrocznie 4 „50 „ + Półrecznie 6 , 
Rocznie 9 „— pn < Rocznie . iż , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 c 


Numer kosztuje % centy 


Prenumeratę z dostawa da domu wa Lwowia 
należy akładać w Biurza zzienników, ni, Karola 
Ludwika Nr. 3. 

Prenumerata tak miejscowa jak i ramiejaca- 
WA winna dię kończyć z końcem miesiąca, kwar- 

u, Bółrocza uh rnku. Innej sie nie przyjmuje. 


Lwów. — Piątek dnia 26 kwietnia 


: Dziś: Kleta i Marcelina. 
Jutro: Pergryua, Antyma. 
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Upraszamy 0 wczesne odna- 
wianie abonamentu. 


Osoby wybierające się do wód mogą skła-, 


Przegląd polityczny. 
Lwów 25 kwietnia. 


dać abonument tygodniowy i dwutygodniowy Abo- 
nument tygodniowy w obrębie Monarchji austro- 
węgierskiej kosztuje 35 ct, dwutygodniowy 60 ct. 

Z Brukseli otrzymujemy następującą notat- 
kę o ostatnich chwilach pobytu Boulangera w 
tem mieście: „W poniedziałek były imieniny je- 
nerala; więc z Francji przybyło kilka deputacyj 
z powinszowaniami i życzeniami politycznej na- 
tury; przywódzey ofiarowali naczelnikowi „obozu 
narodowego* wspaniałe buki.ty czerwonych goź- 
dzików. których silna woń jest niezaprzeczenie 
doskonałym emblematem mocnego odoru bulan- | 
Żerskiej agitacji. Na ten właśnie temat rzecznicy 
deputacyj wygłosili przed jenerałem zręczne mo- | 
wy, wyrażając głębokie przekonanie, że sławny i 
ogromnie zasłużony naczelnik francuskiego naro- 
du wróci przed końcem roku do Paryża ku szczę- 
ściu i chwale Francji, która w nim widzi wciele- 
nie wszystkich swych uczuć patriotycznych i na- 
rodowych. Po wysłuchaniu tych mów, jenerał od- 
rzekł: „Tu, w Londynie, czy jeszcze gdzieindziej 

ędziemy. zawsze myśl nasza będzie zw:ócona ku 
Francji, zawsze pracować będziem dla wielkości 
ojczyzny, dla jej spokoju wewnętrznego, a powagi 
na zewnątrz. Mówiliście panowie o naszym po- 
wrocia do Paryża. Bądźcie przekonani, że wróci- 
my niebawem z podniesioną głową. Nie zszedli- 
my nigdy z legalnej drogi i zejść nie chcemy. 

podziewamy się, że najbliższe powszechne wy- 
bory będą tryumfom naszej idei. Zanim zaś to 
Nastąpi, wy i my będziemy pracowali nad zwy- 
Cięztwem narodowej polityki.“ 

„Otóż tv mnoga liczba, to „my“ monarsze, 
użyte przez B ulangera, jest tu między Fran u- 
zami rozmaicie tłómaczone; jedal szydzą z tego 
przybierania tonu króla z Bożej łaski i przypo- 
minają że Napoleon III zawsze mówił „ìa“; inui 
dowodzą, że właśnie z owem „my* odbija się 
szczere republikańskie uczucie jenerała, a 
nie o sobie mówił, ale o całem stronnictwie, 
a przynajmniej o szefach jego, otaczających te- | 
raz Bouląngera; zatem sam jenerał wcale nie sta- | 
wią się wyżej od kolegów, w ich imieniu mówi il 

Ja tego używa zaimku „my.* Na ten temat spór | 
«wę toczy poważny, więc nieprzyjaciele jenerała . 
odpowiadają: „Ależ i króiowie z Bożej łaski dla 
tego jeno używali formułki „my“, iż przemawiali 
W imieniu narodu, który wedle waszych słów jest 
z wami i Boulangera duchem swym natchnął; za- 
tem bulanżerskie „my“ niczem się nie różni od 
Bourbońskiego.* Nie potrzebuję dodawać, że dla 
ludzi bezstronnych, w tonie jeneralskim przebija 
jego pyszałkowatość. 

„Następnego dnia Boulanger się nie poka- | 
zywał; chory był; a we środę z rana, o godzi- 
nie 7 minut 20 odpłynął do Ostendy na pokła- 
dzie barki angielskiego Towarzystwa South: Ea- 
stern, które utrzymuje regularną komunikacją | 
między Boulogne a Doverem. Towarzystwo bez- 
płatnie dało jenerałowi do dyspozycji okręt, na 

tóry nie przyjęło nikogo oprócz świty jeueral- 
skiej. Boulanger wyglądał cierpiąco, ale wymu- 
szony uśmiech nie schodził z ust jego i wiara 
W świetną przyszłość nie opuszczała.  Żegnając 
Się mówił, że niebawem wróci do Brukseli. Ij 
rzeczywiście, musi mieć tę nadzieję, bo wspa- ; 
niały pałac, umeblowany z przepycłem, na 
Avenue Louise, zatrzymał dla siebie i oddał go 
pod zarząd kapitana Guiranda. 


Adres Redakcji i Administracji: 
ulica Sykstuska |. 
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| szczerstwo. Nie ma żadnego hamulca na prasę, 
| więc zamiast rzetelnych wiadomości podają dzien- 
| niki dokładnie obmyślone bajki, których celem 
zohydzić przed opinją publiczą rząd, senat i try- 
bunał nadzwyczajny. 

Prace komisji tego trybunału są tajne, 
więc dzienniki rządowego stronnictwa przez sza- 
cunek dla postanowień własnej władzy nic nie 
podają o śledztwie; tymcząsem publiczność pra- 
gnie coś wiedzieć, rozchwytuje tedy pisma bu- 
lanżerskie, które bez żenady sieją fałsze, poda- 
jąc je za Świętą prawdę. Mówią tedy: „Patrzcie, 
jek rządowcy milczą! Mają, czego chcieli; terro- 
ryzują, zamykają cbywateli do więzień, miano- 
wali się najwyższymi sędziami i przed trybunał 
swój pociągają swych politycznych przeciwników; 
tryumfują tedy, czemuż więc milczą, kiedy po- 
winni rozgłośnie się cieszyć? Milczą, bo są zde- 
tonowani okropnie. Oto, klasyczny świadek prze- 
ciw Boulangerowi, komendant paryski jen. Saus- 
sier tak się zaplątał w swych zeznaniach, tak 
się zdradził, że niewątpliwie wynika, iż on wła- 
śnie knuł spiski, znosił sią z hr. Paryża, chciał 
zmusić kongres do obrania go prezydentem ra- 
publiki po ustąpieniu Grevy'ego, a gdy obaczył, 
że machinacje jego lada dzień będą wykryta, 
natenczas ogłosił, że wyboru na prezydenta nie 
przyjmie. Zeznania jenerała Ferrona również 
rzucają gruby cień na osoby należące do uzur- 
patorskiego rządu Okazuje się, że każdy z tych 
wrzekomych republikanów nosił w tornistrze dyk- 
tatorskie zachcianki, na własną rękę działał, 
spiskował z mniejszą lub większą udwagą i zręcz- 
nością. Vla tego milczą rządowe dzienniki.* 

Takie tłómaczenie rzeczy może być z gruntu 
fałszywa, ale i prawdziwem być może, przynaj- 
muiej do pewnego stopnia C>kolwiekby kto my- 
ślał o Bnulangerze, musi jednak przyznać, że 
moralność jego przeciwników nieakalaną nie jest. 
W każdym razie nie bez znaczenia jest ten fakt, 
że żywioły umiarkowane nie rzucają kamieni w 
Boulangera i że stronnictwo jego bynajmniej nie 
upada. 
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ków należą odezwy wyborcze, zbieranie między 
sobą składek i t. d. Skoro coś w ogóle jest za- 
bronione, to nie może być pozwolone deputo- 
wanym“. 

Otóż przedrukowanie tych słów przez Nord- 
deutscherkę nasunęło myśl, że rząd naprawdę za- 
mierza oddać pod sąd deputowanych socjalisty- 
cznych. Pisma niezależne wszystkich odcieni pro: 
testują przeciw podobnemu zamiarowi, podnosząc, 
że choćby jurydycznie uzasadnione było oskarże- 
nie, politycznie będzie ono bardzo szkodliwe, ja- 
ko pierwszy krok ku ograr'szeniu wolności słowa 
deputowanych. 
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Korespondencje. 


Wiedeń 23 kwietnia. 
(Sprawozdanie inspektoratu przemysłowego ) 
I. 
(?) Instytucja inspektorów przemysłowych 


przyjęła się dobrze w Austrji, tak jak w innych | inspektor, 


państwach, jrdnakże wartuść jej zależy od tego, 
czy działanie inspektorów będzie skuteczne, szyb- 
kie, fachowe, czy też biurokratyczne, formalne, 
na papierze tylko, bez egzekucji. W tej mierze 
zachodzą obawy, a powód do nich daje cała księ- 
ga sprawozdań za r. 1888, a więc i sprawozda- 
nie inspektora z Galicji. 

To ostatnie najbliżej nas obchodzi, więc naj- 
pierw je rozpatrzymy. Uderza w niem przede- 
wszystkiem liczba urzędowych kawałków, biu- 
rowy protokół, stosy pisaniny, która oczywista 
cały niemal czas inspektora absorbowała. A na 
cóż się ta pisanina zda, jeżeli skutku nie odnosi? 

Inspektor wzywał 77 pryncypałów o usu- 
nięcie wadliwości urządzeń; czy usunęli? — nie 
wiemy. Inspsktor doniósł włady politycznej o 163 
wypadkach przekroczeń przeciw przepisom usta- 
wy, lub nie wykonania poleceń. Czy był skutek? 
zapewne nie, gdyż 110 wypadków z r. 1887 nie 
były jeszcze w następnym roku załatwione. Więc 


Głoszą, że dlą położenia tamy bajkom, ko- | wynika stąd, że działalność inspektora, o ile sa- 


misja śledcza senackiego trybunału zacznie ogła- 
szać w urzędowym dzienniku 


mi właściciele zakładów dobrowolnie poleceń je- 


rezultaty śledztwa. | go (jeżeli są słuszne, praktyczne, gdyż znamy 


Byłoby to sprzeczne z jurydyczną praktyką i| wypadki przeciwne) nie wykonają, jest raczej in- 


szkodliwe dla owej prawdy, którą 


wykryć trzeba. | formacyjno-biurokratyczną, akta się mnożą i idą 


Więc słusznie przypuszczają w Paryżu że publi- lad acta. Dla tego zdaje nam się, że przede- 


kacje komisji śledczej będą chyba tendencyjne. 


wszystkiem Namiestnictwo powinno od inspektora 
otrzymywać dokładne i w porę wykazy, żeby mo- 


We Włoszech toczy się gwałtowny spór o] Sł0 władze miejscowe do energji zmuszać. 


rozmiary kolonjalnej akcji w Afryce. Crispi pra- 
gnie skorzystać z anarchji w Abbisynji, wybu- 
chłej po zgonie negusa Jana, i zająć Asmarę i 
Keren — dwie prowincje położone tak wysoko 
nad poziomem morza, że klimat tam umiarkowa- 
ny. Tymczasem inni ministrowie nie chcą tych 
nowych zaborów, zwłaszcza ostro występują mi- 
nistrowie skarbu i wojny, pierwszy z finansowych, 
drugi z militarnych względów. W Z'erctto, orga- 
nie ministra wojny, pojawiła się taka notatka: 
„Tylko ci mogą pop;chać Włochy do kosztowaych 
a niebezpiecznych przedsięwzięć zamorskich, któ- 
rzy już dosadnie okazali zupełny brak pojęcia 
o włoskich stosunkach.* Z tego widać, że między 
Crispim a jenerałem Bertolć Viale istnieje głę 
boka różnica zd ń i niechęć. Crispi zwołał na 
naradę wszystkich deputowanych, bawiących w 
Rzymie. Było ich 89:ciu, a z nich 64-ech oświad: 
czyła się za zajęciem Asmary i Kerenu. Mając 
takie poparcie, Crispi podobno dał swym gabi- 
netowym kolegom wóz i przewóz: albo się zgo- 
dzić na zabór dwóch abbisyńskich prowincyj, al- 
bo złożyć teki. 


Niedawno rozeszła się w Niemczech pogło- 
ska, że po zamknięciu parlamentu, gdy już man- 
daty wygasną, całe socjalno-demokratyczne stron- 


W ciągu roku wydał inspektor swą opirję 
o 147 nowych, lub rozszerzonych zakładach prze- 
mysłowych. Szkoda, że inspektor nie wyliczą ich 
i nie grupuje, gdyż dopiero z tego możnaby roz- 
poznać w jakıcb kierunkach wzmaga się prze- 
mysł w naszym kraju. Tuki wykaz byłby pou- 
czający i prosimy p. inspektora, żeby z całego 
czasu urzędowania swojego w następnem spra- 
wozdaniu taki wykaz rzeczowy ogłosił. Są- 
dzimy, że lubo pierwszem zadaniem inspektorów 
jest badać i załatwiać stosunki zdrowotne za- 
kładów i materjalue między pryncypałami a ro- 
botuikami, to niemniej obowiązkiem ich jest ba- 
dać w ogóle stosunki kraju pod względum prze- 
mysłowym, gromadzić wskazówki rozwoju, wyka- 
zywać możność powstawania pewnych rodzajów 
przemysłu i warunki ich egzystencji, a to dla 
tego, że mają oni po temu sposobność i mater- 
jały. Ta strona rzeczy jest niezmiernej wagi tak 
dla kraju, jak dla państwa, gdyż rozwój prze- 
mysłu podnosi przecież zdolność podatkową kraju. 
Słowem jest do życzenia, żeby inspektorzy byli 
nietylko urzędaikami, ale i obywatelami, żeby się 
solidaryzowali z interesem kraju. 

Pod wzgłędem braku egzekucji daje spra- 
wozdanie wymowne przykłady. 


Ministerstwo spraw wewnętrznych zarządziło 


Wszakże głoszą, ' nictwo parlamentarne posadzone będzie na ławie | badanie mieszkań i noclegów robotników górni- 


Że już teraz, gdy jenerał wyjechał, rząd belgij- oskarżonych. Nie wierzono temu. Tymczasem te- | czych w Borysławiu — gdyż liczne raporta pod- 
raz Norddeutscherka przedrukowała w tej spra- | nosiły okropność tamtejszych stosunków. Spraw- 

Tak brzmi notatka otrzymana z Brukseli. | wie następujące słowa półurzędowego pisma F.m- | dzono, że tylko francuskie towarzystwo w W o- 
Tymczasem w Paryżu wojna bulanżystów 1 mo- | burger Nachrichten: „Oskarżenie można oprzeć |lanee dostarcza robotnikom mieszkania i no- 
narchistów z rządem i jego Stronnictwem toczy na tem, że socjalno- demokratyczne stronnictwo |clegi. Inni robotnicy, w liczbie 1100 mieszczą 
się zawzięta; orężem jest szykana, szyderstwo, posługiwało się środkami, zakazanymi ustawą | się w nędznych schroniskach, a gdy jedni pra- 
często rozmyśluy fałsz, a nierządko zjadliwe o- | antisocjalistyczną. Do takich nielegalnych środ. | cują, wówczas drudzy sp:ą 1 na odwrót. Noclegi 


ski wyda na niego dekret bannicyjny.* 
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POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jerzego DLlyriela 


(Ciąg dalszy), 
Guwernantka została zaproszona przez lo- 


kaja, aby raczyła zejść na pilną konferencję do! 


gotowy przy pierwszej danej sposobności... Spo- 
sobność właśnie nastręczała się; wzywano ją w 
godzinach niewłaściwych, odrywano od jej zajęć, 
przeszkadzano w wypełnianiu zobowiązań, praw 
dopodobnie, aby żądać czegoś nowego, czego 
ona nie spełni bezwzględnie, choćby to najdrob 
niejszego skinienia z jej strony wymagać mogło. 
Postanowienie jej było niezłomne: wykazać Lip- 
nickim całą niewłaściwość ich  postępowanis, 
zerwawszy kontrakt roczny z ich winy, opuścić 
ten dem, w którym obecność Orząskiego zatru- 
wała jej do reszty i tak już nieprzyjemny pobyt. 


Wchodząc, nie podała ręki prezesowi, który 


Salonu, gdzie już pan prezes sam na nią oczeki. | WJbiegł na jej spotkanie ze swoją wyciągniętą, 


wał, gdyż Chrząski urządził honorową rejterądę. 


Salon już był ustawiony do przedstawienia, 
w głębi wznosiła się bardzo elegancka scenka z 


i zaczęła rozmowę od razu według powziętego 
postanowienia. 


— Lokaj wezwał mnie tutaj, odrywając od 


ekoracjami i kulisami, a do połowy spuszczona lekcji, którą właśnie rozpoczęłam, mówiąc, że 


urtyną ukazywała 


Logramu prezesowej, okolonego wieńcem z róż i 


dolną część olbrzymiego mo- Jest jakaś ważna sprawa do mnie. Ponieważ w 


umowie mojej zastrzeżono mi tylko edukacją 


laurów. Istne arcydzieło artysty-malarza szyldów | dziewczynek... 


ì galonów z powiatowego miasteczka. 

Wśród krzeseł, ustawionych w rzędy dla 
Tzyszłych widzów, przechadzał się gorączkowo 
ipnicki, oczekując przyjścia Izy, niepewny, czy 

Całe to urządzenie, wydające mu się nadzwyczaj 
&ustownem j prawdziwie pańskiem, przyda sę 
MA goś, gdy cała sprawa obecnie zależała od 
Postanowienia guwernantki. A nuż skaprysi 1 od- 
Mówi, nie dopisze jej pamięć lub odwaga... 

Iza z równąż niepewnością wchodziła do 
80 salonu, w kiórym ną samym wstępie do 


r erie. Ostatnie przejście z przepisywaniem 
Ce; dopełniło miary jej rezygnacji Nic już wię- 
J znieśćby nie była mogła — a wybuch był 


| Po nocach nie mogę, 


) | wać dobroci pani na taką rzecz, którą byle kto 
kayna spotkało ją bolesne od prezesowej upo- | mógł zrobić; 


Prezes spostrzegł, że zanusi się na burzę. 
a — Pani szanowna! droga, łaskawa, dobro- 
ziejko| przedewszystkiem nie gniewaj się na 
mnie, bo nie będę miał odwagi wypowiedzieć 


,mcjej prośby, o którą mi chodzi jak o życie. 


— Czy nową komedję wybrano? i ja mam 
znowu role przepisywać?... 
— Panno Izo, 


4 : nie powtarzaj pani nawet ta- 
kiego bluźnierstwą p pok 


Ja od dziesięciu dni sypiać 
żem się ośmielił naduży- 


a oto teraz, gdy pani jedna tylko 
możesz nas ocalić, widzę S > życzliwość 
pavi wyczerpał i nie mam odwsegi presić panłą 
o stokroć większe poświęcenie dla nas... 


— Tym razem cieszę się, Że panu odwagi 
braknie, bo oszczędza mi to przykrości odmowy, 
Zmęczona jestem — i mimo najlepszej woli po 
za godzinami moich lekcyj w niczem już usłu: 
żyćbym państwu nie mogła. 

— Panno Izo, nie przywodź mnie pani do 
desperacji! Ja który tak liczyłem na panią, za- 
pewniłem żonę i Chrząskiego, że pani nas ura- 
tujesz, że znam pani dobre serce... 

— Nie mi nie mówiło o tej nowej dla niego 
znajomości. i 

— Złośliwie pani żartujesz ale żartujesz — to 
już dobry znak. No, rozchmurz się pani do re- 
Bzty. Przyznaję, że obarczając panią owem prze- 
pisywaniem, postąpiłem jak ostatni żak, żem 
nądużył pani dobroci.. y u 

— Ja tego wszystkiego nie powiedziałam. 

— Ale pomyślałaś pani, a co więcej gniewasz 
się na mnie za to jeszcze do tej chwili, A je- 
dnak nie ma tego złego, coby na dobre nie wy- 
szło i nie obeznawszy 8i9 Ze sztuką, nie mogła- 
byś nas pani dzisiaj ratować. 

— Ratować?... obeznanie się ze sztuką ?... 

Iza zaczęła przypuszczać, że chodzi preze- 
sowi o zdobycie w niej suflera we francuzkiej 
komedji. Krew w niej zawrząła ną nowo, znala- 
zła się sposcbność do wybuchu. 

— Daruje pan, ale widząc że w nasze sto- 
sunki wzajemne wkrada wię coraz więkąze niepo- 
rozumienie, zmuszona jestem przywrócić je do 
porządku, choćbym čążyn natychmiast opuścić 
miała. Nie jestem tu gościem, przyjaciółką domu 
ani rezydentką; zgodziłam się do pełnienia pe- 


wnych obowiązków ściśle w mojej umowie okre: 


| lonych. Zrobiłam państwu przysługę, poświęca” 


jąc na nią noc pracy, ale do niczego więcej się 


'nie poczuwam i liczę też nA to, że o nio wię ej 
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Z zamiejscową prenumeratą zgłażągł 
się należy do Administracji „PRZE: 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L 45. Zmiana zamiejscowe) pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
m RI pocztowemi, a nie w ko- 
pertach Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 et. 
do każdegą listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 


Trafika J. Ważnego, przy ulicy Czarnieckiego 

liczba 2. — Trafke przy ulicy Karola Ludwika 

fczba 5. — Trafika przy ul. Oszolinskien (obvb 

Łazienek Diany). — Biuro Dzienników, przy ul 
Kzrulx Ludwika liczba 9. 


Rękopismó: Fedakcja nio zwraca. 


Zachód 


te są niby za darmo, lecz robotnicy muszą się 
żywić u właściciela tych gospod. A w tem wła- 
„śnie tkwi system wyzysku. Niektórzy właściciele 
gospod odbierają robotnikom cały ich zarobek. 
Władza miejscowa wcale się wto 
nie mięsza, nie nadzoruje — a skoro 
tak jest, to interwencja inspektora na nic sią nie 
przyda. Inspektor uznał wszystkie gospody za 
szkodliwe, okropne, przedstawił wniosek, żeby 
wszystkie zamknąć, pozwolenia na ich otwarcie 
odebrać, zażądać urządzenia nowych, skromnych, 
ale zdrowych. „Czy i w jaki sposób wnioski te 
;zostaną wykonane? — nie wiadomo mi* — pisze 
i inspektor. Wigo któż ma wiedzieć? — i jeżeli on 
| wiedzieć nie potrzebuje, to urząd jego nie jest 
| potrzebny. W ogóle w stosunku urzędu inspek- 
torskiego do władz zachodzi wadliwość, istnieją 
jakieś luki, w skutek których urząd ten nie od- 
daje tych usług, jakieby mógł oddawać. Czy i 
kto w ministerstwie handlu referuja o sprawo- 
zdaniach centralnego inspektoratu, to pytanie 
ważne, ale nie bezpośrednie. Pierwszem jest: czy 
który ma do czynienia z władzami 
pierwszej instancji, może i powinien znosić się 
ciągle, bezpośrednio z namiestnictwem, które po- 
winno wiedzieć od niego, co się dzieje, a co nie 
bywa wykonywanem i co z góry kontrolowanem 
i przyspieszanem być powinno. 


| 
t 
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Asystenci Tronu papieskiego. 


Z powodu nominacji JE. ks. arcybiskupa 
warszawskiego Popiela asystentem tronu papie- 
skiego podaje Przegl. kat. następujące szczegóły, 
godności tej dotyczące. 

Asystenci, podczas bytności swojej w Rzy- 
mie, wraz z kardynałami asystują Ojcu św. w u- 
roczystych celebrach i wystąpieniach, mają pra- 
wo do gościnnego podejmowania w pałacu pa- 
pieskim w czasie pobytu swego w Rzymie, zali- 
czają się do rzędu prałatów domowych i papie- 
skich i wyższej szlachty rzymskiej, mogą odpra- 
wiać mszę Św. w prywatnej kaplicy, albo polecić 
jej dla siebie odprawianie jakiegokolwiek dnia, 
w jakim bądź domu i jakiejbądź dyecezji, nawet 
w Rzymie, z przywilejem zadosyćuczynienia obo- 
wiązku słuchania mszy św. dla wszystkich mie- 
szkańców tego domu i swoich domowników. 

Z biegiem wieków godność ta opatrywana 
była przeróżnemi przywilejami, które jednak pó- 
źniej juź to samą zmianą stosunków, już też po- 
zytywnemi dekretami papieskiemi zostały znie- 
S1one. 

Wolni byli od dziesięcin wszelkich, nawet 
Papieżowi wypłacanych, mieli władzę kreowania 
trzech notarjuszów i ośmiu kawalerów ostrogi 
złotej, zakładania kolegiów i przekształcenia ich 
staturów ; mieliprawo zastawiania nadwa lata do- 
chodów z beneficjów swoich i majętności, oraz wiele 
innych tym podobnych przywilejów. 

Co się tyczy początku nazwy tej godności, 
tę po raz pierwszy wymienioną spotykamy w XI 
wieku. Moretti w swojem „Ritus dandi presbyte- 
rium“ pisze: „Episcopus extraneus postVicarium 
et Cardinalem aliquem indicatus a Cencio (kar- 
dynał i camerarius) tanquam vaiicanorum obla- 
torum particeps, locum obtinere potuissei inter 
participantes de quibus sectione sexta. Fortassim 
enim erat ex illis unus, quos „aetas nostra vo- 
cat“ Assistentes Papali solio, celebrantes quando- 
que ritu solemni coram Apostolico et Cardinalibus 
ac a Pontificis mensa non alienos; proptereaque 
suo modo palatinos.'* 

Rzecz jednakże sama nierównie dawniejsza 
jest od nazwy sformułowanej jako godność od- 
dzielna. Asystencja biskupia Papieżowi zaczęła 
się razem z Kościołem, którego jest on głową 
najwyższą. To też na mocy dawnej już tradycji 
św. Zefiryn Papież w roku 202 postanowił, żeby 
biskupowi celebrującemu asystowali wszyscy ka- 
płani, tak juk biskupi i kapłani asystowali Pa- 
pieżowi w Rzymie, gdy tenże święte sprawował 
tajemnice, nawet jeszcze w katakumbach. Wła- 
ściwą bowiem jest rzeczą, aby „biskup biskupów* 
na swej podniosłej katedrze otoczony był bistu- 
pami, przez co wyraża się nadludzki majestat 
hierarchji symbolizującej hierarchję niebieską. 


Wschód słońca g. 4 m, 57 
pig Gy 


Diugość dnis g. 14 m. 2 
Przybyło dnia 5 min. 
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Na asystentów Ojciec św. wybiera prałatów 
albo vivae vocis oraculo poza mszą św., albo też 
w czasie mszy ów. podczas nabożeństwa papie- 
skiego (zazwyczaj po epistole lub po ewavgelji) 
wymienisjąc magistrowi ceremomjarzy któregoś z 
obecnych biskupów lub arcybiskupów, do którego 
udaje się niebawem ów magister zapraszając go 
do zajęcia miejsca między biskupami i arcybisku- 
pami asystentami. 


Z. teatru. 


(„Wiejskie rozkosze“, komedja w 3 aktach Witołda 
Traczewskiego, nu scenie lwowskiej grana po raz 
pierwszy w dniu 24 kwietnia 1889). 

Świętą prawdę wypowiada na końcu sztuki 
p. Traczewskiego główny jej aktor, eksradzca 
Helmer: 

„Minęły już te czasy, kiedy ojciec najgłup= 
szego z swych synów do gospodarstwa przezna- 
czał*. Święta prawda, tylko, jeżeli to ma być 
morał sztuki, to wypada przeprosić autora, ale 
w imię ścisłej logiki powiedzieć, że w danym 
razie słowa przytoczone nie mają właściwego za- 
stosowania. A dla czego, to się w toku opowia- 
dania rzeczy poniżej okaże. 

Panu Rufinowi Helmerowi, c. k. radzcy nie- 
zaznaczonej bliżej dykasterji rządowej, zmiera 
jego ś. p. wuj czy stryj Robert. Puczciwy stryj! 
Żywił dla Rufina za życia wiele sympatji, a umie- 
rając nie omieszkał nadać jej dobitnego wyrazu 
w formie pięknie zagospodarowanej wsi Lucynów- 
ki z przyległościami, oraz dość znacznej gotowi- 
zny. Szanowny radzca, otarłszy łzę niekłamanego 
żalu po stracie tak cennego familjanta, znajduje, 
że już dość lat życia poświęcił służbie dla do- 
bra państwa w tym tak nie bardzo zdrowiu ludz- 
kiemu sprzyjającym Lwowie, daje się przenieść 
w stan spoczynku i razem z całą fmilją, złożo : 
ną z dwóch córek, oraz siostry Filomeny prze- 
kwitającej w stanie niepocieszonym już długie 
lata, przenosi się do Lucynówki. Nęcą go tam 
świeże powietrze, chwile błogiego wytchnienia na 
łonie wolnej natury, chęć użycia wszelkich roz- 
koszy wiejskich, o których zarówno pan radzca, 
jak i rodzina jego mają cekolwiek za jeduostron- 
ne wyobrażenia, wyrobione może na podstawie 
jakich poetycznych opisów, bo przedstawiają 80- 
bie życie wiejskie jako wolne od wszelkich trosk 
i kłopotów, niby nieskończone pasmo epizodów 
jednej uroczej sielanki. 

Wybiera się tedy radzca na wieś, umyśliw- 
szy wstąpić po drodze do przyszłych sąsiadów 
swoich Henryka i Zdzisława Rolskich, ludzi mło- 
dych, jeszcze przez stryja Roberta radzcy znajo.» 
mych i, co się ze względu na córki radzcy już 
samo przez się nasewa, w domu jego w mieście 
często bywających, zwłaszcza, że córki owe są 
jak anioły piękne, a i posażne w dodatku Zanim 
pan eksradzca do Rolskich zdąży, autor sztuki 
już nas tam wprowadza, malując przyjemności, 
jakich używa młody gospodarz — kawaler na wsi, 
mający temperament trochę nerwowy, rozpane- 
szoną całą gębą klucznicę na karku, a służbę 
niedołężną lub złośliwą. Już te początkowe see- 
ny mają dość głęboki przycień ironji, i autor 
zdaje się z gorzkim uśmiechem wołać do pewnej 
kategorji vidzów: „Oj, szczęśliwi mieszczuchy: 
wy wieśniakom zazdrościcie: „wsi swobodnej, w.i 
wesołej" a tu patrzcie, jakie kwitną róże!" 

Właściwym utrapionym gospodarzem-kawa- 
lorem jest Zdzisław Rolski; ten się ujada z klu- 
cznicą, która grozi niegotowaniem objadu, ten 
uczy niezdarną służącą prasowania pikowej ka- 
mizelki, a brat jego Henryk, który wybrał ka- 
rjerę urzędową, bawi u niego tylko chwilowo w 
gościnie i zabawia się wyrzekaniem na wszystkie 
niewygody życia wiejskiego. Gdy tak rzeczy sto- 
ją, na pajwiększy rwetes w domu Rolskiego, gdy 
na dobitek na drodze grzmi ulewa, zjawia siĘ 
niespodzianie entuzjasta Helmer. Ze stanowiska 
sztuki podnieść należy ten dobrze trafiony kon- 
trast, który zdradza, że młody autor ma paczu- 
cie środków, wiodących do wywołania rzetelnie 
komicznych efektów. O Helmerze można krótko 
powiedzieć, że jest zachwycony. Ani go trudy 
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nagabywaną nie będę. Pozostawiona sama sobie, 
wybaczy pan, że bronić się muszę od wyzysku, 
gdy niestety nikt inny tutaj w mojej obronie nie 
stanie. 

— Ależ pani droga! kto tu mówi o jakim wy- 

(zysku, o pracy, poświęceniul.. Przecież grać ko- 
medję w dobranem towarzystwie nie jest znowu 
takie nieszczęście; przeciwnie, musi to być przy- 
jemność, kiedy tyle osób rwie się do tego... 

— Jakto grać?... Wszakże trupa zupełnie skom- 
pletowana staraniem pana Chrząskiego. Czy może 
zrzekł się kto niewdzięcznej roli podawania listu 
na scenę lub jakiejś karykataralnej jejmości?... 

— Przeciwnie, chodzi o role najlepsze, które 
wybrała sobie właśnie pani Strzełska a których 
grać nie może z powodu fatalnego wypadku jaki 
ją spotkał. 

Iza złagodniała odrazu. Broniła się jeszcze 
dość długo, dla formy, po wysłuchaniu całych ob- 
jaśnień prezesa o nieszczęśliwym wypadku z po- 
jazdem państwa Strzelskich i o tem dla czego ją 
właśnie do zastępstwa zapraszał. Musiał się Lip- 
nicki wylegitymować z upoważnienia żony i dać 
zapewnienie, że amatorowie i amatorki, jednem 
głowem wszyscy od początku do końca, przyjmą 
współudział Izy z prawdziwem uznaniem i wdzięcz= 
nością, jsko ratującej zachwianą sytuację. 

Iza tryumfowała. Twierdza, którą tak zdo- 
być pragnęła, poddawała się sama; mniejsza 0 
to z jakich powodów, ale składano jej z pokło- 
nem klucze warownii... Droczyła się jeszcze tro- 
chę, broniła, aż niby zrezygnowana ułegła wy- 
mowie prezesa, który, we własnem przekonaniu, 
mę = miał Rz Z prawe yE 
rem kobiecym, który siłą wymowy prze : 
W Pardie 7 poczśtkć dyskusji, która zamie- 
niła się w bardzo przyjacielski rozejm, obie stro- 
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ny miały się za zwycięzców, gdy w rzeczywisto- 
ści tylko spryt kobiecy cdniósł tryumf nad pes 
wnym siebie panem stworzenia. Jak zwykle, 
kobietą zrobiła z siebie ofiarę, przyjmując to 
czego najbardziej pragnęła; a mężczyzna czuł się 
wiełkim, że pokonał upór nieprzezwyciężony. 


Prezes, kując żelazo póki gorące, natych- 
miast sprowadził Chrząskiego a obwieszczając 
mu, że panna Gerlich „po najusilniejszych proś- 
bach raczyła przyjąć“ dwie role po Strzelskiej, 
powierzył debiutantkę staraniom i opiece dyrek- 
tora i reżysera, z którym też, spokojny o losy 
nadchodzącej uroczystości, pozostawił ją samą, 
szczęśliwy, że nareszcie może powrócić do zwy- 
kłych swych zajęć w polu. 


Iza i Chrząski znaleźli się w bardzo draźli- 
wem położeniu: było to pierwsze ich sam na sam 
od owego ostatniego, w którem niby rozdzielali 
się na zawsze, on przyparty do muru o obietni- 
cę małżeństwa, ona zawiedziona i rozczarowana 
na skutek jego odmowy. Los obecnie płatał im 
nowę psotę, łącząc ich nietylko pod URE 
chem, ale jako aktorów w jednej sztuce; et 
sze się tak jakoś układało, że po Stronia a. 
skiego wypadały wszystkie korzyści i R eje. 
W stolicy był opiekunem Józia, u awał niby pro- 
tektora całej rodziny; tu znowu, kuzyn Lipnie- 
kich, raczył się zajmować biedną nauczycielką i 
kierować jej pierwszemi krokami na seenia ama. 
torskiej. Przeciwnie temu jak zwykle bywa, rzə- 
czywisty kochanek przemienisł się w sceniczne- 
go, a ta przemiąna ani jemu, ani jago purtaarce 
nie wydaweła się łatwą. 


(0. å. n.) 
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podróży nie znękały, ani szalona ulewa, przemo- 
czywszy do nitki, nie zagasiła w piersi jego tego 
wielkiego dla wsi zapału. Owszem ekstazą unie- 
sion woła: A co, to się nazywa deszcz i burza, 
czy my we Lwowie mamy kiedy podobną ulewę! 
Entuzjazm Helmera podzielają obaj Rolscy, co 
się samo przez się rozumie, bo im o panienki 
idzie, a jeszcze bardziej podnieca zapał Helmera 
niejaki pan Kalssanty Drążkiewicz, typ cyrkum- 
fatyganta pieczeniarza, szlachcie jakiś wspomnie- 
niami swego (ongi) majątku żyjący. który Hel- 
mera i jego stołu się trzyma, a w wclnych chwi- 
lach udaje mocno zajętego byłemi (ongi) panny 
Filomeny wdziękami. W tym zapale dla wsi, 
wywnętrza się wreszcie były c. k. radzca z ory- 
ginalnemi planami swemi co do prowadzenia 
gospodarstwa i z głębokiem przekonaniem opo- 
wiąda, jakie to kolosalne zyski przyniesie mu 
uprawa czarnej malwy i ślazu, które tak drogo 
w aptekach kosztują; wszak tego masę produko- 
wać można i ztą masą: „wio na Europę!“ Dziwią 
się wszyscy i Henryk i Drążkiewicz temu nowe- 
mu systemowi, do którego wchodzi też wypieka- 
nie chleba en gros dla „całej Europy“ ale kon- 
trować Helmerowi nie śmie żaden, bo nie daj 
Boże rozdrażnić starowinę i napytać się biedy. 
Lepiej pozostawić wszystko czasowi. 

Na drugi akt przenosimy się wszyscy do 
Lucynówki, gdzie pan Helmer przedzierzgnął się 
w szarą kapotę gospodarza jak się patrzy i za- 
czyna już pełną piersią używać wiejskich rozko- 
szy. Przynajmniej on sam ma złudzenie, że uży- 
wa, bo to co robi on, człowiek nie mający o 
gospodarstwie najmniejszego pojęcia, wystawia go 
tylko na śmieszność w oczach ctoczenia, na wy- 
zyskiwanie ze strony niesumiennej służby i przy- 
gotowuje rychło koniec owego używania. Ale nie 
uprzedzajmy wypadków, które i tak rozwijają się 
na scenie szybko i stawiając szanownego radzcę 
w roli gospodarza w eoraz to jackrawszem oświe- 
tleniu, wywoływują coraz to żywsze objawy we- 
sołości, w zajętej jego losami publiczności. Pan. 
eke-radzca, opierając się na ekonomicznej Za8a- 
dzie podziału pracy, oddał córce Zofji gorzelnię 
i inwentarz żywy, Helenie inwentarz martwy i 
gospodarstwo kobiece domowe w ścisłam tego 
słowa znaczeniu, a sam objął naczelne kierow- 
nictwo całej machiny gospodarczej, obok A 
zaś specjalnie wziął w swój zarząd. stawy i wo- 
dy wszelkie, gdzie jeno ryba „żywie* albowiem 
jest uiestrudzonym amatorem rybołowstwa. 

To też gospodarstwo idzia mu bardzo pięk- 
nie: Helenka kazała pomalować wszystkie pługi i 
brony na zielono i brunatno, pani Filomena u 
prawia chów szczególnych gatunków kur (nie wi- 
dzianych jeszcze) o niebieskiem upierzeniu, w go- l 
rzelni pod dozorem Zosi pękeją Ściany — a pan! 
radzca daje ekonomowi i karhowemu dyspozycje 
według kalendarza i zaleca celem wytępisnia myszy 
polnych postawienie paru lapek... 

Po za tą komiczną osnową scen w domu p. 
radzcy rysują się w drugim planie sztuki intrygi 
miłosne między zakochanym i w sobie na zabój 
Zdzisławem a Helenką, podniacane przez kluczni: 
cę Przepiórkowską, 
stwu z powodu, że nie chce mieć pani nad gło- 
wą, dalej rozsnuwają się agitacja Drążkiewicza, 
zawracającego radzcy głowę widokami na dosto- 
jeństwa powiatowe — a po za tem wszystkiem 
widać tło i dno, na które owe wszystkie rozko- 
sze wiejskie pana radzcy spadną: ruinę ekono- 
miczną. Z tła tego występują na razie dwie cha- 
rakterystyczne postacie : niesumieanego ekonoma 
Pajączka i Dieodzownego żŻydka Finkelstorcha, 
spekulujących na niewiadomość właściciela Lucy- 
nówki. 

W trzacim akcie dopiero entuzjazm pana 
radzcy dla wsi trochę chłodnąć zaczyna, ale po- 
czeiwy w duszy, zatem naiwny, a może do tego 
i na umyśle trochę wiekiem przybity radzes 
wszystkiego złego nie dostrzega lub widząc, na 
dobre sobie tłumaczy. Z wyjątkiem pewnych dro- 
ʻu bnych nieprzyjemności, jak np. post przymusowy 
\ w dnie świąt żydowskich, kiedy żydzi mięsa nie 
biją, życie wiejskie ma jeszcze dlań ciągle pewien 
3 ürok. I dopiero cokolwiek większy deszcz „rozko 
azy“ spadający na głowę radzcy rozprasza tę 

głę rojeń czarowuą. Sześć wezwań do sądu: na 
kadencję ławy przysęgłych; do rozprawy za prze- 
kroczenie przeciw bezpieczeństwu Życia i zdrowiĘx 
przez nieubezpieczenie walącej się gorzelni po- 
pełnione; do rozprawy w skutek skargi chłopów 
o przywłaszczenie wrzekomo gminnego pastwi- 
ska (z którego dobroduszny radzca chłopom cza- 
sowo korzystać pozwolił) i inne jeszcze pozwy 
spadają jak grad. Przychodzi dalej nakaz za- 
mknięcia gorzelni i w trop za tem żydek Finkel- 
storch, mający bydło w gorzelai na wypasie i li- 
kwidujący szkodę z powodu zamknięcia gorzelni 
na 2000 zł., nadto wiadomość o padnięciu bara- 
na merynosa, który kosztował także 2000 zł. Eko- 
nom raportuje, że owies nie zeszedł, żyta nie 
było, a pszenicę myszy zjadły, a chłopstwo złe 


Związek prasy zagranicznej 
w Wiedniu. 
(Dokończenie). 


Z drugiej korespondencji z Londynu dowia- 
dujemy się, że tam w najnowszym czasie założono 
na wzór wiedeńskiego także „Stowarzyszenie prasy 
zagramicznej* 0 celach wyłą „znie publicystycznych. 
Liczy ono 50 całonków. 

Dla odmiany J. Brinsley Richards, wiedeński 
korespondent Timesa, opisuje w rodowitym swym 
języku Wiedeń. W tfejletonewo nakreślonym szkicu 
zajmuje się On przedewszysikiem Wiedeńkami, ich 
zubawami i przyjemnościami, do ktorych należą 
głównie teatr, muzyka Straussa, przechadzki w 
Praterze i wreszcie zajmowanie się celami dobro- 
czynnemi. 

Obok tego podaja autor jeden nadzwyczaj 
charakterystyczny rys z życia Wiedeń. zyków. Jest 
nim zwyczaj płacenia „tryngeldu* w forinie szó- 
staczka. Powiada, że sprawiedliwy Wiedeńczyk 
za najdrobniejszą przysługę płaci tradycjonalnego 
szóstuka : Suróżcwi Za Otwarcie bramy, kondukto- 
rowi tramwaju, doróżkarzowi i kelnerowi na piwo. 
Zwyczaj ten jest tak powszechny i tak niejako 
we krwi Wiedeńczysów zako:zeniony, iż zdarzyło 
się, że raz pewien student zapytawszy stójkowego 
policjanta o wskazanie jakiejś ulicy, po otrzyma” 
niu informacji wręczył mu szóstaka. 


Ovtylja Bondy, Korespond ntka pisma West- | 


liche Post, opisuje „Życie kobiet w Wiedniu”. 
Wiedeńki obok sławy pięknych mają za granicą 
opinję zbyt żywych 1 przedewszystkiem do zaba- 
wy usposobionych. Otóż zdaniem pani Bondy wy- 
obrażenie to o Wiedeńkach jest mylne. W.edeńka 
— zwłaszcza w klasach średnich — jest najpra- 
cowitszem stworzeniem pod słońcem i najlepszą 
gospodynią. Ma jednak tak szczęśliwe usposobie- 


powodu zamknięcia karczmy buntuje się. Radzca 
zączyna uczuwać się w tarapatach, potrzebnje 
trochę spoczynku, aby się oddać rozmyślaniom, a 
tu na osłodę wszelkich boleści spływają mu na 
twarz roje much zjadliwych i rozwodzi — na 
wsi! — pod oknami melancholijne tony mando- 
linaty wędrowny kataryniarz. 

Atmostera wiejska zaczyna być panu radzcy 
duszną, zwłaszcza, że gotówka na robienie ren- 
townych wkładów do dna już wyczerpana, a re- 
zultaty kobiecego r ostępow go gospodarstwa pani 
Filomeny, zapisana ku wiecznej pamięci w spra- 
wozdaniu pewnego dziennika z lwowskiej wystawy, 
opiewają, że „drób przez pannę Filomenę Hel 
mer przysłany” wzbudzał na wystawie upierze- 
niem swem podziw powszechny, atoli znawcy po 
dokładniejszem zbadaniu — przekonali się ku 
największemu oburzeniu — iż był sztucznie far- 
bowany.* To też radzca odtąd zmienia się w 
najczarniejszego pessymistę i ujrzawszy chłopów 
gromadnie do dworu ciągnących z cepami i sier- 
pami i wyspiewujących wesoło, podejrzywa, że to 
bunt — którego tylko jeszcze na dobitek brako- 
wało — i zastawia się przy pomocą całej familji 
barykadami. Po dłuższej chwili trwogi okazuje 
się, że chłopi zwyczajem swoim przyszli święcić 
dożynki; horyzont się rozjaśnia, ale radzca już 
ma wsi dosyć i solennie się jej wyrzeka. Popie- 
rając czynami nową swą teorję o wyższości mia- 
sta nad wsią, oddaje Zdzisławowi, jako fachowemu 
gospodarzowi, córkę swą Zofię, i zarząd nad Lu- 
cynówką, nie ma już nic (mimo intryg Drażkie- 
wicza) przeciw związkowi urzędnika Henryka z 
Helsnką i ciągnie z tą drugą parą swych dzieci 
na powrót do miasta. Za nimi też wraca do 
Lwowa z pola niefortunnych swych popisów i 
panna Filomena, bo Drążkiewicz dowiedział się, 
że jej Ś. p. wuj Robert ani centa nie zapisał, 
więc zmienił front i oświadczył, że z obietnicy 
małżeństwa uiścić się nie może, bo nagle uczuł 

w sobie powołanie do stanu służbie Bożej po- 
n i uczynił ślub wstąpienia do Ka 
medułów. 

Oto treść sztuki p. Traczewskiego, której 
morał dałby się atreścić raczej w starem „Nec 
sutor ultra crepidam,* a nie w owych słowach 
Helmera, któreśmy na wstępie przytoczyli. Ale to 
nie tak rzecz wielka, bo intencję autora i z tam- 
> słów odgadnąć łatwo. W ogóle sztuka zro- 
biła na nas bardzo przyjemne wrażenie. Z przy- 
jemnością bowiem patrzeć można na epizody z 
życia wiejskiego, komiczne i zręcznie powiązane, 
prawdziwe, z życia wzięte i na postacie jakby 
żywe, sfotografowane czyli też narysowane z wiol- 
kim darem obserwacyjnym. Można powiedzieć, że 
cała sztuka „pachnie siankiems*, tak widać autor 
zna wieś i życie na niej. Nic nie masz w niej 
nadzwyczajnego, nowego — bo i cóż jest nowego 
pod słońcem — a jednak cała ona ma barwę 
niezmiernie pociągającej świeżości, Nie ma pre- 
tensji do rozstrzygania e% cathedra ważnej kwe- 
stji, kto się do rol i jak brać powinien, a jə- 
dnak ilustruje ją znakomicie. Budowie sztuki mo- 
żnaby jak mówi Dzrążkiewicz „to i owo* zsrzu- 


która przeszkadza małżeń- | cić, czasem za mało umotywowane wchodzenie i 


wychodzenie osób, ale to brak, którego zupełnie 
młode, początkujące niemal pióro autora dalsza 
praca wrychle wypeinić nauczy, a do dalszej pra- 
cy najusilniej zachęcić go pragniemy. W sztuce tej 
przytem nie tyle idzie o intrygę, zresztą bardzo 
prostą, ile o charakterystykę postaci, na którą 
autor największą kładł wagę — i ta mu udała 
się pysznie. A ponieważ interes sztuki tego wy- 
magał, przeto główna postać musiała wypaść 
nieco karykaturalnie, ale niemniej jednak była 
oną zabawną i do prawdy choć trochę zbliżoną. 
Inne, jak szczególnie klucznicy Przepiórkowskiej, 
panny Filomeny 1 Drążkiewicza równie są świet- 
ne. Sztukę też grali nasi artyści con amore — 
publiczność bawiła się wybornie, a młodego au- 
tora wywułano. 


D . 


Rada miasta Lwowa. 


Uroczyste posiedzenie Rady miejskiej od- 
było się dzisiaj w południe w pięknie przystrojo - 
nej sali ratuszowej. Radni miasta i urzędnicy ma- 
gistratu pojawili się w strojach galowych, prze- 
ważnie we frakach. Galerje były szczelnie zapeł- 
mione. O godzinie 12 prezydent miasta p. Edmund 
Mochuacki wprowadził na salę JE. p. Namiestni- 
ka, Kazimierza hr. Bademego, który wszedł w to- 
warżystwie p. Terleckiego, ck. radzcy Namiestni- 
ctwa. 

JE. Namiestnik powitawszy radnych, którzy 
powstali z miejsc swoich, przemówił w te 
słowa: „Panie Prezydencie | 

„Przysięgą, ktorą za chwilę złożysz w moje 
ręce, rozpoczynusż drugi okres trzyletni na Za8z= 
czytnem stanowisku prezydenta miasta Lwowa. 


z |Z prawdziwem zadowolnieniem przyjąłem do wia- 


lnie, że po załatwieniu czynności gospodarczych, 
wraz z przywdzianiem lepszej sukoi do wyjścia 
z wizytą czy na przechadzkę, przybiera najwesel- 
szą mug, w której uni Śludu spracowania, domo- 
wych trosk i kłopotów. Wiedeńka namiętnie lubi 
teatr 1 muzykę, a gdy nie może bywać często na 
reprezentacjach oper i komedyj, zadowalnia się 
czytaniem recenzyj, ktore formalnie pochłania 1 
wytwarza sobie na ich tle własne wyobrażenia O 
rzeczach niewidzianych i niesłyszanych. Do naj- 
większych przyjemności Wiedenek w lecie należą 
wycieczki za miasto. 

Paweł d'Abrest, współpracownik brukselskiej 
Indćpendance belge dał barwnie kreślony szkic z 
życia Wiedeńvzyków, opisujący „przedstawienie 
umatorskie* czyli wieczurek towarzyski urozmai- 
cony teatrem amatorskim a zakończony tańcami. 

Dalej spotykamy Bię Z krótkim artykułem 
w języku rosyjskim. Z. Salkind, korespondent 
Nowost, walczy przeciw rozpowszechnionemu do 
niedawna w Europie mniemaniu, jakoby w Rosji 
nie było organów politycznych niezawisłych. Autor 
robi przytem reklamę swemu pismu. 

Korespondent Germunii, radzca rządowy dr. 
Gustaw Hayek, poświęcił pióro swe pamięci aru. 
Rudolfa, sławiąc głównie zdulności i wykształcenie 
zmarłego Jako znakomitego ornitologa. 

W następnym artykule włoskim, napisanym 
przez Karola Bulinga, korespondenta (łazzeżta 
d’Italia, znajdujemy twierdzenie, że we Włoszech 
umilkiu z dawien dawna żywiona nienawiść ku 
Niemcom i Austrjakom, Do anie jak we Francji 
zagasła nienawiść ku Anglikom. 

Jest jeszcze w tym numerże pamiątkowym 
parę fejietonów. Jeden, angielski, zajmuje się opi- 
sem Diirrensteinu, w którym 8Wego czasu więziony 
był na rozkaz Leopolda VI. powracający z Pale- 
styny Ryszard Lwie Serce. Więżlenie to później 
zupełnie opuszczone i zaniechane przemieniła w 
roku 1571 rodzina Kiinringerów na Opactwo bo- 
gato ufundowane i od tego czasu jest miejsce to 
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demości ponowny twój wybór, a to z dwóch po- 
wodów. Znam cię oddawna, śledzę twcję działal- 
ność w życiu publicznem i muszę ci złożyć Ńwia- 
dectwo w obec Świetnej Rady miasta Lwowa two- 
iej bezstronności, sumienneści, pracowitości i do 
kładnej znajomości stosunków i potrzeb miasta, 
ną którego czele stanąłeś dzięki zaufaniu twoich 
współobywateli. Zalety te wystarczyłyby, ażeby z 
otuchą i spokojem spoglądać na ponowny twój 
wybór. 

„Jest jednak druga jeszcze okoliczność, dla 
której” nietylko ja, ale i wszyscy temu miastu ży- 
czliwi ponowaemu twemu wyborowi przyklasnęli- 
śmy. Wedłng mego zdania ciągłość w podjętych 
pracach a szczególnie w administracji jest nie- 
odzownie potrzebną. Nadzwyczaj krótki okres 
wyborczy a opiócz tego i sposób wybierania na- 
kazujący każdemu wyborcy wypisywanie na jednej 
kartce stu nazwisk, mogłyby łatwo udaremnić tę 
ciągłość pracy. Dzięki „jednak obywatelom miasta 
Lwowa a w dalszym ciągu i szan. radnym, chro- 
nią oni miasto od tego niebezpieczeństwa, nie 
dopuszczając do częstej zmiany osób a w skutek 
tego i do przerw w podjętych pracach. 
„Powtarzam zatem, że z prawdziwem zado: 
wolnieniem i podwójnem przyjąłem Twój wybór 
do wiadomości. Nauczyłem się cenić Ciebie i do- 
świadczenie pouczyło mnie cenić ciągłość wszę- 
dzie tam, gdzie obowiązek nie nakazuje jej prze- 
rywać. Nie wątpię Panie Prezydencie, ze zakre 
śliłeś sobie program, do urzeczywistnienia któ- 
rego w ciągu tego trzechlecia zdążać będziesz. 
yczę Ci zatem, ażebyś znalazł w świetnej Radzie 
energiczne, szczerę i w ogóle godne poparcie, 
bez którego obejść”się nie możesz; życzę Ci da- 
lej, ażebyś po trzech latach, kiedy zdawać bę- 
dziesz sprawę z czynności swoich, nie odwoły- 
wał się na programy, lecz na fakta, nie mówił o 
zamiarach, lecz o spełnionych i dodatnio prze- 
prowadzonych czynach. 

„Z wszelkiemm uznaniem podnoszę wszystko 
to, co miasto Lwów dotychczas zrobiło dla w y- 
chowania publicznego, mam nadzieję, 
że Świetna Rada i nadal swoję działalcość w tym 
kierunku rozwijać będzie. Niektóre szkoły potrze- 
bują jeszcze lepszego umieszczenia, a gdyby Św. 
Rada działalność swoję w tym kierunku i na szko- 
ły średnie rozszerzyć zechciała, to mogłoby sią 
to stać bez uszczerbku dla interesów miasta ibez 
potrzeby brania na swoje barki nowych ciężarów 
a z prawdziwym pożytkiem i dobrodziejstwem 
dla istniejących w mieście szkół średnich. 
„Zwracam uwagę na kwestję teatru. 
Wiem, że Świetna Rada gorliwie zajmuje się tą 
sprawą; nie mogę jednak przemilczeć, iż należa- 
łoby obecnie nieco raźniej i bardziej stanowczo 
wysunąć tę kwestję naprzód. 

„Przy tej sposobności muszę kategorycznie 
oświadczyć, 2e o pozostawieniu teatru, po zgaś 
nięciu przywiłeju hr. Skarbka, w dzisiejszym 
budynku mowy być nie może. Jeżeli zatem świe- 
tna Kada pragnie bez przerwy utrzymać jeden 
z nielicznych już dziś istniejących teatrów pol- 
skich to rychła i stanowcza decyzja jest koniecz- 
nie potrzebną. 

„Jedną z najważniejszych kwestyj w mieś- 
cie jest kwestja sanitarna i tutaj ener- 
giczne poparcie Rady jest nieodzowne. Porządek 
w domach i na dziedzińcach, porządek na uli- 
cach zimą i latem zdaniem mojem powinienby 
wejść na lepsze tory. Szybkie, regularne i do- 
kładne uprzątanie śniegu i nieczystości w zimie, 
skrapianie dokładne ulic i utrzymanie porządku 
w lecie oto po rzeby na które kosztów Rada 
szczędzić nie powinna. Uważam te sprawy jako 
pod względem sanitarnym tak ważne, że puzwa- 
lam sobie zwrócić przy tej sposobności specjalną 
na nie uwagę tak świetnej Rady jak i pana 
Prezydenta. 

„Niewątpliwie, że pp. właściciele kamienie 
obowiązki swoje także sumiennie wypełniać mu- 
szą; chodzi tylko o to, ażeby te obowiązki były 
dokładnie określone, dokładnie znane i następ- 
nie, ażeby z Żelażną konsekwencją do wypełnia- 
nia tych obowiązków się przykładano. Jako na 
jeden z głównych środków w tej mierze pozwolę 
sobie zwrócić uwagę na kwestję dozorców czyli 
tak zwanych stróżów kamienicznych. We- 
dług mego zdama kwestję tę dotąd wadiiwie trak- 
towano i interpretowano; sądzę zatem, że Świetna 
Rada zechce w tej mierze powziąć donośne uchwa- 
ły i dostarczyć potrzebnych środków, a nie wąt- 
pię iż szan. p. prezydent zechce te uchwały ener- 
gicznie przeprowadzić i dostarczonemi Środkami 
po gospodarsku rozporządzić. 

„Proszę p. Prezydenta, ażeby i nadal pizy: 
jazne z władzami wojskowemi utrzymy- 
wał stosunki i proszę św. Radę usilnie ażeby 
wszelkie potrzeby i życzenia wojskowości w gra- 
nicach możności zaspukajała. Jestto ciężki ebo- 
wiązek na każdej gminie, mającej w swoim obrę- 
bie załogi, spoczywający, a stolica kraju koron- 


poświęcone chwale Bożej. 
czem jak mału miejscowości na ziemi, jest ono 
dziś celem wycieczek turystów z całego świata. 


| 


nego powinna pod tym bodróży mie zmękały, ani szalona ulewa, przemo: | powodu zamknięcia karczmy buntuje się. Radzca | domości ponowny twój wybór, a to z dwóch po: |nego powinna pod tym względem przyświecać 
przykładem. Obowiązek ten powinien być dziś 
tem milszy do spełnienia, że dzięki łasce Najj. 
Pana, mamy w kraju same pułki rodzime, wszyst- 
ko zatem, co dla nich się stanie w pierwszym 
rzędzie trafi dzieci tego kraju. 

„Z radością powitałem wybór p. Wicepre- 
zydenta. Zanadto mi blisko z esobiatych stosun 
ków znany, ażebym chcisł i mógł podnosić jego 
zalety, jedaak zaznaczyć muszę, že jeżeli św. 
Rada i p. Prezydent zechcą i potrafią jego środ- 
ki chęci i zdolności należycie wyzyskać, mam to 
przekonanie, iż może on oddać miastu znakomi- 
te usługi. 

„Co do mnie, mogą być Panowie powni, i 
nie potrzebuję tego dodawać, iż znajdziecie za- 
wsze wa mnie, a zatem i w rządzie życzliwe po- 
parcie, dobrą "radę i szczere chęci do pomożenia 
wam w urzeczywistnieniu każdego sumiennego, 
rozsądnego, sprawiedliwego i w granicach ustaw 


| Soupi 


| amato. 


Dziś wieczorem daje JE p. Namiestnik 
Gbiad na cześć nowego prezydjum Rady miejskiej. 
W liczbie 24 gośzi jest zaproszonych jedenastu ra- 
dnych miejskich 

Teatr amaterski w pałacu Namiestni- 
kowskim. Jak się dowiadnjemy, urządza pani Na- 
miestnikowa na cele dobroczynne, dwa przedstawienia 
amatorskie w salach pałacu namiestniko wskiego. 

Przedstawienia odbędą w sobotę i w niedzielę 
(27 i 28 b. m) o godzinie 8 wieczór. Strój wieczo- 
rowy. 

Program składa się: 

1. Z komedji hr. Fredry: „Pan Benet.* 

2. Z monologu p. G. Fiszera. 

3. Z komedji francuskiej E. Labiche'a p. t. 
„L'affaire de la rue de Lourcine.* 

4. Z komadji francaskiej d’ Hetville'a p. t. 
ere.* 

W przedstawieniach 
rskie siły: 


„La 


tych wezmą udział znane 
Pani Konstancja hr. Stadnicka, p. 


obracającego się zamiaru. Do pomocy tej jestem | Seweryn Skrzyński i br. Leon Piniński, 


z urzędu mego obowiązany a jako Polak i Lwo- 
wianin, szezerze pragnę być wam pomocnym. A 
pozwolicie, że dodam, że zaskarbiliście sobie ty- | 
tuł do mej wdzięczności tak sposobem, w jaki, 
przyjęliście mnie w chwili, kiedy z łaski Najj. 
Pana na stanowisko Namiestnika „powołany po- | 
raz pierwszy tu wjeżdżałem, jak i dotychczaso 
wem zachowaniem się, które tchnie życzliwością | 
i dla mnie i winnem uszanowaniem dla Namie: 
stnika cesarskiego. 

„Temi kilkoma słowy witam Cię p. prezy- 
dencio i Świetną Radę miasta Lwowa i życzę 
Wam pomyślnego rezultatu pracy, którą z daniem | 
dzisiejszym rozpoczynać zamierzacie. * 

Słowa te przyjęła Rada hucznemi okla- | 
skami. 

Następnie odczytał radzca Terlecki informa- 
cję do przysięgi, a JE. Namiestnik samę rotę | 
przysięgi, którą p. prezydent słowo w słowo po- 
wtórzył, w obec krzyża, poczem Namiestnik 
podał mu rękę. 

Z kolei zabrał psn prezydent głos i w 
paru słowach do Rady zaznaczył, że program je- 
go streszcza się w słowach: „dobro gminy.“ Za- 
kończył zaś okrzykiem na cześć Najj. Pana, któ- 
ry obecni po trzykroć z zapałem powtórzyli. 

Potem p. Namiestnik opuścił salę, a p. pre- 


zydent odebrał przysięgę od wiceprezydenta p. 


Marchwickiego, który w przemowie swej zwrócił | 
się do grona urzędników Magistratu ofiarując się | 
im za gorliwego współpracownika. 

Uroczyste posiedzenie zakończył senior Ra- 
dy p. Stokowski serdeczną przer'ową do prezy- 
denta i przypomnieniem, że w czasie niniejszej 
kadencji przypada 100-letnia rocznica konstytucji 
3 maja, którą Rada niezawodnie stosownie uczcić , 
zechce. 


L—romiiza. 


Lwów, dnia 25 kwietnia. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tały gminie Jatwięgi w pow. bóbreckim sa budowę 
szkoły, zapomogę w kwocie 50 zł, 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Feliksa Zyszkiewiczaą stałym nauczycielem szko- 
ły etatowej w Prusach, Antoniego Mroczzowskiego, 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Zagórzu; 
tymczasowego nauczyciela Antoniego Czechautwskie- 
gə w Olszanicy, stałym nauczycielem młodszym, kis- 
rującym szkołą filjalną w Jasionowcach ; tymczasową 
nauczycielkę młodszą, Morję Jeżowską w Babczansch, 
stałą nauczycielką młodszą, kierującą szkołą filjalną 
w Majdanie gołogórskim ; Joannę Zawałkiewicz stałą 
nauczycielką szkoły filjalnej w Chylczycach ; Karolinę 
Niżałowską, stałą nauczycielką młodszą 4-klasowej 
szkoły etatowej w Winnikąch. 

Awans majowy w armii. Jenerałami miano: 
wani zostaną pułkowaicy: Adoif Kirach, komendant 
24 brygady piechoty w Krakowie: August Müller 
komendant 23 brygady piechoty w Krakowie; Karol 
Schmidl komendant 29 bręg. piech. w Ungwarze, 
Piotr Kullics komendant 65 bryg. piech. w Komocnie; 
August Tempis, komendant miasta we Lwowie; Józef 
Bruna, komeadant 28 br. p. w Oadenbnrgo; baron 
Józef Franz, komendant 19 br. piech. w Jozefstadzie; 
br. Oswald Kielmannseggo, komendant 2 p. ułanów; 
Edward Bach attachó wojskowy przy austro-węg. 
ambasadzie w Brukseli; Herman Pokorny, komendant 
6 bryg kawalerji w Koszycach i Emil Arbter, kom. 
48 bryg. piechoty w Przemyślu. 

Audytor pułkownik dr. Jan Wasshuber, referent 
przy wojskowym sądzie wyższym zostanie jenerał- 
andytorem. 

Stypendjum im. ś. p. Gałęzowskiego nadzła 
akademja umiejętności w Krakowie na rok b.eżący 
dr. Obrzutowi, docentowi anntomji patologicznej w 
Pradze czeskiej i asystentowi profesora Hlawy, w 
kwocie 5.000 franków. 


W położeniu tak uro- hrabinie przyszła myśl dziwna. 


— Poczekaj pan — rzekła do impressacja — 
podobno tu u mnie w pałacu mieszką jakiś skrzy- 


Nadzwyczaj eiekawym jest opisany przez | pek niemiecki — (bo uchodziłem u Włochów za 
C. B. de Slop Montecadina szczegół z życia zna- | Niemca) — a gra bardzo ładnie. 


komitego skrzypka Ole Balla, zmarłego w Wiedniu 
w roku 1880. Autor spotkał się ze sławnym wir- 
tuozem w roku 1874 w Rzymis u poety szwedz- 
kiego Bjórnsterne B órnsona, i wtedy Oie Bull 
opowiedział mu w istocie niezwykły początek 
swej karjery. 

„Było to w r. 1832 — mówił Ole Bull. — 
Byłem wówczas młodzieńcem pełnym fantazji i. 
złudzeń. Od najpierwszej młodości czułem nie- 
przezwyciężony pociąg do muzyki, która była 
moim 1deałem, mojem życiem. Nie znalazłszy w 
mojej ojczyźnie zimnej i wcale nie poetycznej 
tego, czego w»ukałem w życiu, puściłem się do 0j- 
czyzny muzyka, do Włoch. Zasoby moje były bardzo 
skromne. Żyjąc prawie nędznie, dotarłem wreszcie 
do Bolvnji, z kilkoma zaledwie denarami w kie- 
szeni. Durewnie przez czas diuższy szukałem za- 
jęcia i głód zaczął mi już dokuczać, gdy nare- 
szcie pewien stróż pałacu, będącego własnością 
jakiejś polskiej hrabiny, zlitował się nademną 1 
dał mi kącik w swojem mieszkaniu. Poczciwiec 
trzymał mię i żywił przez długie, długie tygo- 
dnie. W tym czasie właśnie przybyła do Bolonji 
sławna śpiewaczka Malibran. Miała dać jeden je- 
dyny koncert ze współudziałem jakiegoś francu- 
skiego skrzypka. Tymczasem stało się, że skrzy- 
pek ów (prawdopodobnie słynny Beriot) poróżnił 
się ze śpiewaczką i wyjechał nagle, pozostawiając 
impressarja Śpiewaczki w rozpaczy. W całej Bo- 
lonji nie mógł on znaleźć skrzypka, zdolnego do 
wystąpienia w koncercie. Nie widząc innej rady, 
zwrócił się do owej polskiej hrabiny, w której pa- 
łacu mieszkałem. Hrabina była znaną w mieście 
amatorką muzyki, miała rozległe stosunki, im- 
ressarjo mniemał, że uda się jej nakłonić skrzyp- 
ka francuskiego do powrotu. W toku rozmowy 
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lmpressarjo czemprędzej zbiegł do mnie, i 
zaczął mi robić propozycje. Można sobie wyobra 
zić, z jakiem je uniesieuem przyjąłem. Grać na 
koncercie obok najsławniejszej na świecie śpie- 
waczki, to przechudziło najśmielsze marzenia. 
Wybrałem się tedy na ów kuncert w starym mo- 
im podartym fraku i z skrzypcami mojemi, mi- 
zernemi w całem tego słową znaczeniu. 

Mulibran śpiewał:; z niesłychanym entuzją- 
zmem, jak zwykle, przyjmowabo słowicze jej | 
trele. 

Przyszła kolej na mnie. Cały drżący, zjawi- 
łem się na estradzie. Niepoczesna moja mina i 
cały układ nieszczególny, nie mogły zrobić oczy- 
wiście zbyt obiecującego wrażenia. Przyjęto mnie 
też nadzwyczaj chłodno. Ale zaledwie pierwsza 
nuta uleciaża z mych skrzypiec, publiczność zmie- 
mła fizjognomię — zaczęła mnie słuchać z wytę: 
Żoną uwagą. 

Grałem... improwizowałem fantazję własną, 
w której malowałem bole i nadzieje biednego ar- 
tysty, rozczarowania jego, walki z głodem i nę- 
dzą, a skrzypce moje miały wszystkie głosy smu- 
tnych i zrozpaczonych. 

Kiedy skończyłem, zerwała się prawdziwa 
burza oklasków — i ja, biedny młodzieniec, przed 
pięciu minutami nieznany zupełnie, stałem się 
skończonym artystą. 

Za chwilę rzucała znów Malibran cudowne 
perły dźwięków, ale nie słuchano jej już z wiel- 
ką uwagą, całe audytorjum było zajęte niezna- 
nym, obcym artystą. Śpiewaczka dośpiewała swój 
numer i ja znów pojawiłem się na estradzie. 
Zrobiła się w sali taka religijna cisza, że można 
było słyszeć brzęk przelatujące] muchy. Grałem, a 
tym razem ze strun mych ulatywała pieśń rado” 
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Biletów dostać można w sekrętarjacie Gal. Banku 
, Kredytowego, ul. Jagiellońska 1. 3. 


Przedstawienie amatorskie na dochód ko- 
lonji leczniczej w Rymanowie i na „Przytalisko Św. 
| Teresy" odbędzie się w teatrze hr. Skarbka w d. 30 
kwietnia pod protektoratem pani marszałkowej hr. 
aTi Odegrane będą dwie sztuki „Łapka na 
myszy* i „Serenada“, a jedna francuska: „Une lettre 
| args Rozpocznie uwertnra p. Wilhelma Czerwiń- 
| skiego, a pomiędzy owemi komedyjkami odegra parę 
utworów panna Zawziętówna, jedna z uczenie szkoły 
p. Jadwigi Dunin, nadzwyczaj sumiennej i wiełkiem 
uznaniem cieszącej się nauczycielki fortepianu; po- 
czem dwa chóralne utwory odśpiewa Lutnia, 
Ślub. W Krakowie pobłogosławiony został 
,związek małżeński pomiędzy p. Stanisławą z Maj- 
| kowskich primo voto Kossakowska z p. Szymonem 
| Katyllem, inżynierem krajowym. 


Pan Władysław Woleński odczyta jutro (o 
godzinie 6 wieczorem) w seli ratuszowej, znany poe- 
mat p. Stanisława Rossowskiego, pod tytutem „ Świa- 
tła!* Dochód z tego odczytu przeznaczony jest ng 
rzecz „Czytelni Kobiet“. 


Henryk Sienkiewicz bawi obecnie jak dono= 
| si Słowo warszawskie w Abbazji. 


Zmarli. W Krakowie Bronisław Bielecki, urzę- 
| dnik kolei państwowej, żołnierz polski z 1863 r. wy- 
gnaniec na Sybir. 

Tekla z Kozłowskich Szymakowska zmarła w 
Krakowie w 31 roku życia. 

Ernest Streit zmarł w Krakowie w 50 roku 
' życia. 
| W Krakowie zmarła Helena Walkońska w 18 

roku życia, córka Wincentego i Florentyny z Boja- 
nowskich Wilkońskich, obywateli z ks. Poznańskiego. 

Sabastjan Bałwański obywatel m. Krakowa, 
zmarł tamże w 86 roku życia, 

Michał Angielski ob. m. Lwowa 
roku życia, 

Edward Gauszer, dr. med, i c. k. lek 15 patku 
piechoty ur. w r. 1842 zmarł we Lwowie. 

Józef Naganowski ob. m. Lwowa zmarł w 66 
roku życia. 

Emil Sulima Popiel, słachacz praw, 
Lwowie w 21 roku życia. 

Katarzyna Kopacz, obywatelka m. Lwowa zmarła 
w 52 roku życia 

Śledztwo o zbrodnię zdrady głównej, zarzą- 
dzone przed póltora rokiem przez prokuratorję czer- 
niowiecką przeciw Leonowi Sas Terleckiemu b. ajen- 
towi Towarzystwa ubezpieczeń „Slavia“, znanemu 
z tego, iż przed laty kilku przeszedł na prawosławie, 
zostało w dniu 6 b. m. wstrzymane i Terlecki po 
półtorarocznem więzienia śledczem na wolność wy- 
puszczony, 

W sprawie ostemplowania losów główny 
urząd podatkowy we Lwowie oznajmia, że dla dogo- 
daości publicznej przedłużył godziny urzędowe dla 
ostemplowania losów zagraniczoych i węgierskich po- 
cząwszy od 26 do włącznie 28 b. m, ponieważ termin 
z tym dniem ustaje, od godziny 8 rano do 3 po 
południa. 

Na wystawę sztuk piękaych we Lwowie na- 
de:zły następujące nowe obrazy: Abrahamowicza 

„Zerwana struna", Gramatyki Anton. „Portret ro- 
dzinny* , Bergmana Stanisława „W koźni*, Fabiań- 
skiego Stan. „Plac św. Katarzyny“, Boznańskiej Olgi 
„Japonka“. 

Na torze wyścigowym w Berlinie w po- 
aiedziałok wielkanocny p erwszą nagrodę w biegu o 
nagrodę państwową 2000 marek, wziął trzyletni o- 
gier J. Radziwiłła „Kosmopolit“. 

Zjazd katolików w Wiedniu zapowiada się 
bardzo liczny; zgłosiło się blisko 1500 uczestników; 
wezmą w nim udział wszyscy biskupi austrjaccy o- 
sobiście lub przez pełnomocników. Przedewszystkiem 
licznie reprezentowane będą na wiecu arystokratyczne 
rodziny. 

Konkurs na dwie pramje z fandacji Franciszka 
Kochmana jedną w kwocie 1000 zł, drugą w kwocie 
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zmarł w 34 


- zmarł we 


ści i „Szczęścia. Przedstawiałem artystę, który na- 
reszcie po długich dniach cierpień i zwątpienia 
ujrzał się u wrót powodzenia, i nuty skoczne, we- 
sołe wyrywały się same z pod smyczka, jak o- 
arzyki tryuwfalne z przepełnionej radością piersi. 
Po wygraniu tej fantazji stałem się znowuż przed- 
miotem długotrwałych owacyj. 


1 poraz trzeci śpiewała piękna Malibran, i 
[poraz trzeci wreszcie wyszedłem z moimi skrzyp: 
kami. I teraz zagrałem pieśń wielką, majestaty- 
czną. Dźwięki malowały nieskończoność potężnych 
fal oceanu i bezmiar błękitów miljonami gwiazd 
| zasianych, a miały wszystkie wonie Arabji, loto- 
sów z nad Gangesu, róż Hafizu i bengalskich ma- 
gnolij. Była to pieśń przyszłości i pieśń nadziei 


' zczytna jak niedostępne wierzchy Davalagiru, ma- 


jestatyczna jak piramidy egipskie. Atoli wnet 
dźwięki coraz to bardziej zapalać się zaczęły i 
porwany całą duszą wybuchłem wreszcie iście szą- 
lonym tańcem entuzjazmu. 

A publiczność? publiczność formalnie wyła z 
radości. Odprowadzono mnie do domu jak tryum- 
fatora. 

Taki był początek karjery Ole Bulla. 

Na koniec w tej wiązanca artykułów, w któ- 
rej znajduje się także opis powstania i 50-letnie- 
go istnienia niemieckiej Gazety Nowojorskiej, 
spotykamy jeszcze i list polski. Pan Alfred Szcze- 
pański dat tu w naszym języku (obok tłumacze- 
nią niemieckiego) króciutki pogląd na stosunki 
prasówe we wszystkich dzielnicach Polski, nadto 
wymienił nejwzbitniejszych przedstawicieli sztuk 
pięknych, literatury, poezji i dramaturgji, Zazna- 
jemiając zagranicę choć tak pokrótce z naszemi 
pracami w rozmaitych kierunkach życia intel- 
lektualnego, spełnił p. Szczepański sumiennie o- 
bowiązek dziennikarza polskiego, „reprezentujące- 
go nas w szoregach prasy zagranicznej. 
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ea ał Wydział krajowy. 
rozpis 

a M 81 bros 1890 r. W konkursie tym 

brać mogą udział wszyscy literaci polscy boz względu, 

w którym kraju i pod jakim rządem żyją a do- 

puszczone 89 wszelkiego rodzeju dzieła z wyjątkiem 

dzieł treści religijnej i teologicznej, 

Mogą to być utwory zarówno autorów żyjących 
jak i już zmarłych, w tym drugim jednak razie 
z zastrzeżeniem, że jeźli to są dzieła już drukowane 
za Życia autora, to im tylko w ciągu trzech pierw- 
szych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy; 
jeżeli przeciwnie Są to prace jeszcze nie ogłoszone 
drukiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem 

na wydrukowanie dzieła użytą być powinna. 

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się 
rozumie, że jedynie książki drukiem już ogłoszone 
mają prawo do konkursu. Dawniejsze jednak publika- 
cje niż z roku 1880 jako roku o lat 10 wyprzedza- 
jącego preklnzję niniejszego konkursn, bez różnicy, 
czy ich autorowie żyją lub nie, w myśl postanowienia 
statutu nie będą mogły być przyjmowane. 

Własność dzieła wynagrodzonego służy autorowi 
i nadal. 

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora 
już zgasłego przypada na rzecz jego spadkobierców, 
gdyby zaś takich nie było, orzecze komisja konkur- 
sowa na jaki cel nagroda ta ma być użytą. 

W skład komisji konkursowej wchodzą obecnie 
panowie: Oktaw Pietrugki, dr. Gustaw Roszkowski, 
dr. Zygmunt Samolewicz, dr, Ludwik Kubala, Wła- 
dysław Łoziński, dr. Autoni Małecki, dr. Tadeusz 
Pilat, dr. Bronisław Radziszewski, Zygmunt Sawczyń- 
ski i dr. Władysław Zajączkowski. Nadsełane na 
konkurs dzieła adresować należy do Wydziału krajo- 
wego we Lwowie. 

w sprawie naruszenia granicy węgiersko- 
rumuńskiej donoszą z Sybina o tem zajściu co na- 
stępuje : 

Książę Ghika na czele uzbrojonych Rumunów 
wpadł do lasu Solyomar, należącego do komitatu 
czikaskiego, wypędził strażników i zajął w posiada- 
nie wszystkie zapasy drzewa. 

Nadżnpan hr. Andrzej Betalen, doniósł o tem 
ministerstwa, upraszając o pomoc dla przywrócenia 
status quo anie. Ministerjum zażądało na drodze dy- 
plomatycznej satysfakcji, ponieważ ze strony Ru- 
munji naruszony został $. 14 stypulacji z r. 1888, 

Zmowa wożźniców tramwajowych w Wie- 
dniu doszła we wtorek do punktu kulminacyjnego i 
wyrodziła się w istną rewoltę. 

Pospólstwo, głodne awantur, robotuicy bez za- 
jęcia, skorzystali z panującego wzburzenia i zebrali 
się ponownie, aby sobie tylko po swojemu pohulać, 

Rozpoczęto ruch tylko 58 wagonami, a na nie- 
których linjach, jak na linji Dornbach - Schottenring 
nie można było wagonów wcale w ruch puścić, gdyż 
woźnice, nie należący do zmowy oświadczyli, że słu- 
żby pełnić nie będą, gdyż nie są życia pewni, a 
ochrona straży policyjnej im nie wystarcza. 

Powodem tego zachowania się ich była okolicz- 
ność, iż dnia poprzedniego jednemu z woźniców wy- 
bito zęby kamieniami, tak, iż go ciężko rannego do 
szpitala odwieść musiano, tudzież krążące wersje, że 
strejkujący woźnice mają do dyspozycji znaczne ka- 
pitały, 10.000 zł. wedle jednych. wedle innych nawet 
50.000 zł. i na jakiś czas nie potrzebują się oba- 
wiać o środki do życia. 

I rzeczywiście, nałeżący do zmowy woźnice 
przesiadywali tłumnie w domach goścmnych, koło 
linji Hernals i Favoriten położonych, i przy szklan- 
kach piwa wesoło gwarzyli. 

Wreszcie koło godziny 10 rano puszczono z 
Hernalsu pierwszy wóz, i całe przed poładniem prze: 
szło bez wypadku. Na każdym wozie, po obu stro- 
nach woźnicy stali policjanci. 

Po ulicach przedmieścia Hernpals i koło piwiar= 
ni, w których strejkujący woźnice przesiady wali, gro- 
madziły się tymczasem tłumy pospólstwa, przybiera- 
jąc coraz to groźniejszą postawę. Policja rozkązała 
pozamykać piwiarnie i strejkującym woźnicom rozejść 
Bię, i wzmocniła patrole. Dyrekcja tramwajn ze swej 
strony wydała woźnicom służbę pełniącym rozkaz, 
ażeby gdyby do awantur przyszło tą linją więcej nie 
wracali, lecz zajechali do Pratern i tam noc przepę- 
dzili. Nie chciała bowiem Dyrekcja przerywać ruchu, 
chyba w razie konieczności, a ta konieczność nastą- 
piła około godziny 7 wieczór. Tłumy zaczęły się za- 
chowywać tak, iż policja widząc, że scbie rady nie 
da, zawezwała pomocy wojskowej. Wkrótce nadszedł 
bataljon piechoty pułku nr. 86 i szwadron huzarów. 

Pospólstwo, nie mogąc wywrzeć swej złości na 
Wozach tramwajowych, gdyż te z rozkazu dyrekcji 
przestały kursować, poczęło rzucać kamieniami na 
wojsko, i jednemu koniowi wybito oko, 

Z dobytemi pałaszami postępowali huzarzy zwol- 
na, rozpędzając tłumy, przyczem jeden z pospólstwa 
otrzymał cięcie w głowę, drugi zaś upadłszy dostał 
się pod kopyta końskie i ciężkie Bkaleczenie odniósł. 

Wypędzeni z głównej ulicy, rozpierzchli się de- 
monstranci bocznemi i zebrali się na t. zw. Bürger- 
feld, skąd ponownie wojsko i straż policyjną kamie- 
niami obrzucać poczęli, Wtedy to piechota dała ogaia 
i to poskutkowało, gdyż ekscedenci rozbiegli się na 
wszystkie strony. Nie rozeszli się jeduak całkiem, 
lecz gromadkami uwijali się po ulicach i obrzucali 
kamieniami patrolujących hazarów, z których kilku 
raniono. 

Straż policyjna i wojsko mieli nader trudne za- 
danie, gdyż rozszalałe pospólstwo poczęło szynki roz- 
bijać, a nawet dochodziły wieści, iż chce pożar wznie- 
cić. Jakkolwiek więc około godziny 10 wieczór jaki 
taki porządek przywrócono, to jeduak przez całą noc 
krążyły silne oddziały wojska i straży policyjnej po 
ulicach. 

Na drugim końcu Wiednia tymczasem, na przed- 
mnieściu Favoriten, takie same awantury się działy. 

Przez cały dzień było tam spokojnie i tramwaj 
był w ruchu, dopiero po godzinie 6 wieczór, zebrały 
się tłumy, zasilone licznym zastępem robotników, po- 
wracających z pracy do domu (na przedmieściu AA 
voriten mieszkają przeważnie robotnicy) i rozpoczęły 
awantury, obrzneając kamieniami powóz urzędnika 
policyjnego objeżdżającego stanowiska straży. 

Rozpędzeni przez kawalerję poczęli wybijać okna 
W domach, tak iż o godzinie pół do dziesiątej wie. 
czorem musiano zawezwać dalszej pomocy wojskowej, 
Bataljon piechoty nadszedł pospiesznym krokiem i 
Pozamykał wszystkie wejścia do głównych ulic. Gdy 

awalerja przypuszczała atak, zdarzyło się że dragon 
jeden spadł z konia i odszukać go nie można było. 
Ówiono, że pospólstwo wciągnęło BO do sieni domu, 
Beano więc otworzyć Wszysikie bramy domów w tej 
ulicy (Wielsndgasse), aresztowano wszystkich którzy 
Się byli do sieni schronili, ale dragona nie znaleziono. 

Po godzinie dziesiątej wieczorem wreszcie i tu 
hig uciszyło, ale wojsko pozostało przez całą noc na 
Stanowisku. 

Przez te awantury uliczne, 
małą ilość woźniców Aaii bierze, gdyż w liczbie 150 
OE6b aresztowanych w oba dni świąt znajduje się tylko 

woźniców, gawiedź wiedeńska złą przysługę W)" 
rządzą domagającym się polepszenia bytu woźnicom, 
Bdyż Sympatje publiczności, która w początku zmowy 
byłą całkiem po stronie strejkających, musiały usta- 

miejsca słasznemu oburzenia z powodu gwałtów 
Przez motłoch popełnianych; sprawa 6 rejkujących ze- 
zatem na drugi plan. 


w których bardzo 


dla dwóch dzieł w jezyku polskim za naj. ! 
Termin ; 


Woźnice wysłali deputację do namiestnika bar. 
Possingera, prosząc go o interwencję. — Namiestnik 
przyrzekł im zająć się tą sprawą; radził jednak, żeby 
wrócili do pracy, gdyż tylko w takim razie życzenia 
ich mogą być wzięte pod rozwagę. 

Dzień dzisiejszy pokaże, czy rzeczywiście poszli 
za tą radą. 

Z papierów zmarłej niedawno poetki, Jo- 
anny Russowskiej, podaje jedno z warszawskich pism 
następujący Śliczny wierszyk : 


ZIMA, 


Gdy na świat wschodzi w lodu djademie, 
Odziana w szatę powiewną, Śniegową, 
Mówią, że białe zasznca na ziemię 
Człany śmierci, której jest królową. 


Lecz kogo Śmierci tknęła dłoń złowieszcza, 
Zbndzić go tylko zmartwychwstanie może, 
A wiosna co rok to samo obwieszcza : 

Nie zmartwychwstania, lecz poranku zorzę. 


Nie — zima życia nie targa boleśnie, 

Nie kryją konań jej śnieżne osłony — 

Świat jeno pod nią spoczywa jak we Śnie, 

By z wiosny rankiem wstał znów pokrzepiony, 


A zima nad nim rozpościera gładko 
Swe białe Śniegi, jak pieluchy świeże; 
Jakby dls Świata była dobrą matką, 
Co mn dziecięcia w cichej nocy Btrzeże. 
Joanna Rossowska. 
Wystawa szkiców Matejki otwarta w dru- 
gi dzień świąt Wielkanocnych, w Krakowie tłamnie 
była odwiedzaną przez publiczność, aż do późnej go- 
dziny. Szkice te mające za temat dzieje cywilizacji 
w Poląca, Świadczą o głębszych studjach wielkiego 
artysty nad rozwojem cywilizacji Polski, a choć nie 
wszystkie są zrozumiałe, choć niektóre tematy nie- 
zbyt szczęśliwie są wybrane, całość przecież czyni 
imponujące wrażenie. Niektóre ze szkiców mają war- 
tość już podkończonych obrazów, niektóre znowu 
będąc szkicami w całem znaczeniu tego słowa, SĄ 
tylk; dostępne dla artystów i znawców. 
Wielkie zaciekawienie budził także komentarz 
napisany do tych szkiców przez samego mistrza. 


Straszliwa katastrofa na kolei miała miej 
sce w tych dniach pod Buenos-Ayres, w Ameryce. 
Idący w całym pędzie pociąg, po grobli kolejowej 
podmulonej prawdopodobnie przez długą słotę, Wy- 
koleił się a nad'o z powywracanych wagonów wy- 
buchagł ogień, który gwałtownie szerzyć się zaczął. 
Trzy wagony, w których jechało około 200 włoskich 
emigrantów, którzy zaledwo dzień przedtem z Euro- 
py przybyli i udawali się właśnie na miejsca prze: 
znaczenia, spłonęły zupełnie. Ośmdziesiąt cztery osób 
odniosło ciężkie nszkodzenia a ośmnaście jest zabi- 
tych i popalonych. Ocalały tyiko wagony pierwszej 
klasy, z których podróżni wyszli bez szwanku. Dzia- 
ły się tam okropne sceny a ratunek był ogromnie 
utrudniony przez  szalejące płomienie, które przy- 
stępu niedawały. 

Jeden z podróżnych widząc dochodzące już do 
niego płomienie, czynił napróżno wysilenia, aby wyr- 
wać przychwycone kołami poły sukni a ci co chcieli 
poŚpieszyć z pomocą micszezęliwemu, zostali zatrzy- 
mani żarem ognia i patrzyć musieli bezsilnie jak w 
oczach ich zginął w strasznych mękach, żywcem upie- 
czony, Pomoc nadciągnęła dopiero w 3 godziny pó- 
źniej. 

Rekiny pojawiły się ju} pomimo wczeszej 
jeszcze pory roku w wodach Adrjatyku. Pod Lissą 
złapano jednego, który miał 2 metry 10 cmtr. cła- 
gości, a koło Reguzy w pobliżu wybrzeży widziano 
jeszcze dwa ogromne potwory. 

Car rosyjski zakazał członkom rosyjskiego 
domu cesarskiego zawieranie małżeństw morganatycz- 
nych. Dotychczas, jak wiadomo, w niektórych wypad- 
kach, udzielał, jako głowa familji, zezwolenia swego 
na zawarcie takiege małżeństwa. 

Obecny zakaz jednakże odbiera na przyszłość 
nawet możność udawania się do niego z podobną 
prośbą. 


Z Rapperswyllu donoszą — telegraficznie, 
że zmarł tam 22 kwietnia hr. Władysław Broel-Plater 
założyciel i dyrektor Muzeum Narodowego polskiego. 


Dziś we czwartek 


Teatr. „Mignon“ opera 
Thomasa. 
Jutro w piątek po raz drugi „Rozkosze 


wiejskie“, komedja w 3 aktach Witołda Traczew- 
skiego. 
W sobotę „Bal maskowy“ opera Verdiego. Wy- 


stęp panny Patkiewicz i p. Borkowskiego. 


Część ekonomiczna. 


= O sfinansowaniu galicyjskiej pożyczki pro- 
pinacyjnej nie donosiliśmy dotąd, bo sądziliśmy, że 
ogłaszanie wyniku rokowań przed ostatecznem ich 
ukończeniem może wpłynąć niekorzystnie na ich prze- 
bieg. Dlategoto umieściliśmy tylko we wczorajszym 
numerze ogólnikową wzmiankę, że rokowania zawią- 
zane z instytucjami finan:owemi Wiednia przez panów 
dra Marchwickiego i dra Zgórskiego dają uzasadnioną 
nadzieję pomyślnego dla Galicji sfioansowania pożyczki 
propinacyjnej, a wiadomość tę potwierdził nasz gieł- 
dowy korespondent z Wiednia we wczorajszym biu- 
letynie, 

Tymczasem tajemnica tych rokowań nie była 
widać tak ściśle strzeżoną, gdyż Neue Freie Presse 
podaje o tych rokowaniach szczegółowe daty. Donosi 
ona, że misja obu delegatów galicyjskich do Wiednia 
powiodła się, gdyż wdrożone rokowania z wybilnemi 
instytncjami finansowemi stolicy monarchji doprowadziły 
do porozumienia się o warunkach submisyjnych, o 
wysokości kaucji, o sposobach winkalacji i o udziale 
galicyjskieh zakładów kredytowych w kierownictwie, 

Na podstawie tych omówionych warunków za- 
wezwano do konkurencji trzy grupy finansowe, a to 
Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu, anstrjacki 
Bank dla krajów koronnych w spółce z Bankvereinem 
i Unionbank. Trzy te grupy mają do jutra (26 bm.) 
przedłożyć swoje deklaracje, że przystęzuj; do kon- 
kurencji, i wymienić w tych oświndczemach, że po- 
dane im warunki przyjmoją. 

Deklaracje te przedłożone zostaną dyrekcji pro- 
pinacyjnej na pierwszem jej posiedzeniu, a jeżeli je 
dyrekcja przyjmie, zostanie formalnie rozpisaną kon- 
kurencja ofert z terminem około połowy maja rb., tak 


aby w przeciąga dalszych dni ośmiu mogła zapaść 


uchwała, komu i pod jakiemi warunkami oddaną zo- 
stanie emisja pożyczki propinacyjnej, 
= Ceny nafty. Wiedeń, galicyjska loco prompt 
19.50 do 1675 zł, — Hamburg loco 6.40, na jesień 
6.85. — Brema loco 6.10. — Antwerpja loco 16. 
= Na wtorkowy targ na nierogaciznę w 
Wiedniu dostarczono 4783 sztuk, 
Wobec tak małego dowozu ceny znowu się pod- 
piosły, ale przeważnie tylko w towarze Iżejszym. 
Płacono za towar ciężki wyborowy po 49.5 do 
51.5 ct., wyjątkowo po —, za towar średni po 43 do 
48 ct.; za lekki po 40 do 42 ct, a za prosięta po 
42 do "46 ct. za kilogram żywej” wagi prócz opłaty 
akoyzowej. 


PRZEGLĄD z dnia 26 kwietnia 1889. 


= Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie- 
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2324 sztuk 
opasowego, — sztuk z paszy i 471 sztuk chudego. 
Razem 3295. — Między temi z Galicji przypędzono 
155 sztuk opasowych i — sztuk chudych, z Bukowiny 
35 sztuk opasowych i — eztuk chudych. — Ogółem 
przypędzono o 1007 sztnk więcej, a z samej Galicji o 
244 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. -— Tendencja 
zakupna była słaba, — Ceny w porównania z zeszłym 
tygodniem spadły o 50 ct. do 1 zł. — Nie sprzedano 
78 sztuk. 
Płacono galicyjsko - bukowińskie woły opasowe 
po 48 do 52, towar przedni po 53 do 54 zł, a 
wyjątkowo —.— zł,; węgierskie woły opasowe po 
46 do 54 zł, towar przedni po 55 do 57 zł, wy- 
jątkowo do 60.— zł, a z innych krajów koronnych 
woły opazowe 50 do 56 zł, towar przedni 57 do 59 
zł, wyjątkowo 60 zł; krowy 17 do 30 zł, buhaje 
21 do 29 zł, bawoły po 17 do 21 zł. za centnar 
metryczny towaru zabitego. 
Bydło chude po 24 do 116 zł. za sztukę. 


= Z targów zbożowych. W obec zastoju, 
jaki zwykle panuje w tygodniu przedświątecznym 
na targach zbożowych, nie wielką i nie bardzo 
pomyślnych nowin wiązankę możemy podać na- 
szym producentom. 

W Ameryce północnej mimo dalszego 
obniżenia się kontrolowanych zapasów zboża o 
miljon buszli, tek, iż o prawie 3 miljony są one 
dziś niższemi od przeszłorocznych, ceny prawie 
nie zmieniły się a jedynie mąka podniosła się w 
cenie o 5 ct. 

W Anglji przy pogodzie dżdżystej i nie- 
pewnej roboty wiogenne zaledwie rozpoczęte u- 
tradniały dowozy, to też zagraniczna pszenica 
cieszyła się łatwiejszym zbytem po cenach tro- 
chę wyższych, lecz inne rodzaje zbóż były zu- 
pełnie zaniedbane. Pazenicę ku końcu tygodnia 
płacono wyżej o pół szylinga. 

e Francji i Belgji przy małych 
AT ceny podniosły sig nieznacznie, prze- 
ważnie pszenicy. W ogóle ustalała się tam ten- 
dencja zwyżkowa na termina wiosenne. 

W Niemczech Berlin, który z począt- 
kiem Wielkiego tygodnia rozpoczął iść w kie- 
runku zwyżkowym, od W. środy obniżył notowa- 
nia pszenicy i żyta, a w tym ostatnim towarze o 
2—3 marek, względuie do terminu odstawy. W 
tym samym kierunku szedł Wrocław i Gdańsk. 
Tam mimo miernych dowozów i słabej podaży 
miejscowej nie utrzymały się ceny poprzedniego 
tygodnia, lecz obniżyły do poziomu cen berliń- 
skich. Nawat w nasionach pastewnych, obecnie 
do siewu p ZEE? obroty były nieznaczne 
i ceny słabe. Za koniczynę czerwoną płacono 
25—59 marek, za białą 25—65 marek. 

Targ wiedeński przez cały Wielki 
tydzień był martwy z tendencją zniżkową. 


Wiedeń 23 kwietnia. 


(Z) Dobre usposobienie i silna tendencja, 
która dobitnie przejawiły się na naszej giełdzie 
w przededniu świąt, sprawiły, że pod pomyślnemi 
warunkami rozpoczęliśmy dzień dzisiejszy, a w o0- 
bec korzystnych notowań giełd sąsiednich ukoń- 
czylśmy go równie pomyślaie. Nawet strejk tram- 
wajowy, napełniający ulice miasta niesfornemi 
tłumami świątkującej gawiedzi i zmuszający wła- 
dze bezpieczeństwa do czynnego wystąpienia prze- 
ciw burzycielom publicznego porządku, nie zdołał 
zamącić spokoju naszej giełdy. Na chwilę obni- 
żył on wprawdzie kursa akcyj tramwajowych, lecz 
wkrótce później, na wiadomość o interwencji rzą- 
du w uśmierzeniu strejku, kursa tych akcyj znów 
się podniosły i zaszły z dzisiejszego targu na 
wczorajszym swoim poziomie. Nie udała się więc 
gkcja kontrminy, jak spełzły również usiłowania 
ku obniżeniu bankvereinów i landerbanków, bo 
akcje obu tych banków, zakupowane chętnie i li- 
cznie przez sąsiednie giełdy, znowu dziś zyskały 
wydatne nadwyżki. 

Gorzej powodziło się innym akcjom banko- 
wym, bo prawie wszystkie, zaniedbywane przez 
Berlin i tutejszą spekulacje, zeszły dziś z parkie- 
tu z obniżonemi kursami. 

Z pomiędzy akcyj transportowych wybitną 
rolę grały dziś czerniowieckie, gdyż poszły one 
w górę o 2 zł, a w repryzie tej przewyższyły je 
jeno akcje podwiedeńskiej kolei lokalnej, bo re- 
szta papierów transportowych, chociaż przy sil- 
nej tendencji, mogła tylko nieznacznemi podwyż- 
kami poszczycić się dzisiaj. 

Również mniej ożywionym był targ papie- 
rów przemysłowych, lecz i ną nim objawiała się 
silna tendencja zwyżkowa, a pod jej naciskiem 
wiele przemysłowych akcyj zdobyło dziś a- 
wanse. 

Z rent, tylko złota węgierska posunęła się 
dziś znacznie naprzód, kiedy inne pozostały na 
poziomie przedświątecznym. 

Ostatecznie notowano: 


Kred. austr, 299'—, węgier. 306:75, anglob. 
13040, uniony 23160, bankvereiny 111 60, länder- 
banki 24210, ludwiki 207.75, czerniowiec. 237: — 
renta papier. 85-20, srebrna 85* 85, austrj. złota 
111:10, papier. 100" 45, węg. złota 1038:30, papiero- 
wa 96' 70. 

Ruble 1'27", Zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


Belgrad 25 kwietnia (pryw.). Utrzymują tu, 
że w. ks. Mikołaj mł. rzeczywiście miał do królo- 
wej Natalji specjalną misję względem jej powrotu 
do Belgradu. 

W stronnictwie radykalnem rozważany jest 
wniosek wzbronienia królowi Milanowi pobytu w 
Serbji aż do pełaoletności króla Aleksandra. 

Peszt 25 kwietnia „(pryw ). W stronnictwach 
opozycyjnych przejawia się następujące usposobie- 
nioi ie rafain administracyjnych, sKdowych 
(także w kwestji małżeństw cywilnych) i finanso- 
wych, stawiane przez opozycję, są w znacznej 
części objęte w ogłoszonych programach mini- 
atrów Szilagyego i Wekerlego. Dopóki jednak 
ster rządu pozostaje W rękach Tiszy, opozycja 
nie może wierzyć w szczerość reform, ani w ener 
gjg w przeprowadzeniu ich, gdyż nepotyzm, ko- 
rupcja i inercja zagnieżdżone w „całej maszynie 
rządowej i przywiązane do osoby i imienia Tiszy, 
stać będą na przeszkodzie wszelkim postępowym 
usiłowaniom. 

Ustąpienie Tiszy uważa przeto opozycja za 
niezbędną konieczność i będzie walkę prowadzić 
aż do skutku. 

Zagrzeb 25 kwietnia (pr.). Hrvache No- 


winy donoszą: Śerajewo zostanie obwarowane 
trzema fortami, jeden z nich 


Pachine; koszta preliminowane 
mniejsze forty będą zbudowane 
drodze między Serajewem a Mos 

Paryż 25 kwietnia (pr.). Wezwany przed 
komisję senatu Presgensć, były korespondent 
londyński do Tempsa i Debatów, dostarczył wiele | 
szczegółów o stosunkach Boulangera z hr. Pa- 
ryża i wizytach Dillona w Anglji. 


będzie na górze 
4 miljony; dwa 
w Kalinomli, na 
tarem. 


toast cesarz Wilbelm, wyraził swoję ufność, że 
synowie Marchji zachowają dawnego ducha bran- 
denburgskiego i wezwał biesiadujących, aby wy- 
próżnili kieliszki na cześć pułku i jego dowódz- 
cy ks. Albrechta śpiewając dawną pieśń: 


Na wystawowy bankiet municypalności 11] Redakcja Przeglądu może polecić doskom municypalności 11 
maja ułożono zaproszeń 700, na racępcję wie- 
czorną 8.000. Carnot da w maju trzy bale. 

Sąd orzekł, że fotograficzne i litograficzn: 
reprodukcje wieży Efl nis mogą być przed- 
miotem monopolu. 

Prózydjum Akademji przedstawiło wedlug 
zwyczaju nowych członków Carnvtowi, okazując 
przez to, że Akademja kaźdy rząd uznaje; stoi 
po za polityką i zachowuje tradycje. 

Komitety bulaużerskie organizują w całej 
Francji wydawanie lokalnych biuletynów dla pro- 
pagandy wyborczej. Bulanżyści głoszą, że są 
wdzięczni rządowi Za prześladowania, gdyż przez 
to siebie zohydza, staja w równym rzędzie 
z policją napoleońiką, a sprawę Boulangera sam 
rząd podsyca najlepiej, codziennie ją przypomi 
nając i strach swój manifestując. Osólnik bou: 
lanżerski ponownie oskarża rząd, że przez poli- 
tyczne prześladowania może zabić wystawę i do 
parzethich nieszczęść dołączy ekonomiczne prze- 
silenie 


Wiedeń 25 kwietnia. Rada miejska przyjęła 
wniosek sekcji drogowej, aby Towarzystwo tram- 
wajowe za przeszkody w komunikacji ukarać 
grzywną 50000 zł, z kaucji ściągnąć się mają- 
cą. W razie dalszych przeszkód orzeczono karę 
10000 za każdy dzień. Uchwalono również wnieść 
do rządu prośbę, aby w interesie prawidłow go 
ruchu przestrzegał i wykonywał przysługująca mu 
wedle koncesji prawa. 

Wiedeń 25 kwietnia. Jeneralne zgromadze- 
nie Banku dla krajów koronnych przyjęło do wis- 
domości sprawozdanie z czynności za rok ubie- 
gły, udzieliło Radzie zawiadowczej absolutorjum 
1 przyjęło jednogłęśnie znane wnioski co do roz- 
działu czystego zysku. Występujących czterech 
członków rady zawiadowczej wybrano ponownie. 
Po odczytaniu sprawozdania zawiadomił guberna- | 
tor banku zgromadzenie o uchwala rady zawis- 
dowczej, iż mającemu się wkrótce zwyłać nad-| 
zwyczajnemu jeneralnemu zgromadzeniu, zapro- 
jektowaną zostanie zamiana kapitału Towarzy- 
stwa 40 miljonów w złocie na 40 miljonów zło- 
tych w walucie austrjackiej, przyczem wykazane 
w bilansie ażjo od złota w kwocie 77/, miljonów, 
zwrócone zostanie kwotą 3814 od każdej akcji. 

Wiedeń 25 kwietna. Siedmdzissięciu strej- 
kujących woźniców powróciło do służby. Prze- 
wódzców strejku Rindera i Drąthbergera przyję: | 
to napowrót do służby. W ciągu wieczora zda- 
rzyły się tylko w Hernalsie ekscesy, gdzie gro- 
mada młodych ludzi w kilku żydowskich szyn- 
kach i kawiarnich szyby powybijała. Za zbliże- 
niem się jednak straży policyjnej się rozpierzchła. 
Na niektórych punktach obrzucano straż kamie- 
niami. Wiele osób aresztowano, lecz nie raniono 
nikogo. Około godziny w pół de 10-tej wieczór 
przywrócono spokój. Komendant placu osobiście 
objeżdżał ustawione tam posterunki wojskowe. 

Mówią, iż rada zawiadowcza tramwaju bez- 
zwłocznie poczyni zarządzenia celera ogranicze- 
nia czasu pracy dziennej na 12 godzin. 

Wiedeń 25 kwietnia. 


Rada zawiadowcza | 589 zł. 


ak maki ____ _ O EE MMA 


Redakcja Przeglądu może polecić doskona- 
tego pedagoga, posiadającego wybornie język nie- 
miecki i mogącego wykładać wszystkie przedmioty 
szkolne. Ma on parę godzin popołudniowych wol- 
nych do udzielania lekcyj w mieście, a od 
1 czerwca może także pojechać na wieś. 

Zgłaszać się do Redakcji pod literami A. B. 


ER m ęgiersk, Banku hipotecznego 


trzy ciągnienia rocznie 
Główna wygrana : 


50.000 zł w. a. 


sprzedeje najtaniej 
także na spłaty miesięczne po złr. 6. 


August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Zlecania z prowiacji uekutecznia eig bezzwło” 
cznie bez doliczenia prowizji, na żądanie za za- 
liczką pocztową. 


Wydawnictwo gszety losowań „Nadzieją*, Pre- 
EC iD we Lwowie zł. 170 na prowin- 
ciz 0 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 25 kwietnia 1889. 


Hotel Żorża: J. br. Tarnowski z, Byszowa. 
M. hr. Borkowska z Mielnicy. J. Rakowski z Her- 
manowic. R Hodzrmann z Kolonii. E. Grossmann 
z Neuchetel. 

Hotel Europejski: W. Sejk z Kołomyi, S. 
Tomberg z Podwołoczysk. D. Hirschbein z Dru- 
Żyn. C. F. Romiinder z Remscheidt. K. Zaleski z 
Rosji. A. Głogowski z Bojańca. V. Zurowski z Be- 
a H. Herschmaxnn z Wiednia. J. Flohr z 

erna. 


| (arieą 


Z e WON | targów. 


Czer: | 
niowce 


odwo= 
25 kwietnia | a5 kwietnia | lwów | Termopa|oczata | Lwów | Tazzopoi | ogsyska 


B50 —7. 16/6 40—7.— [6 30 —7.— [6:45—7.20 
5,80—5.80|>.25—5.55|5.15 —5.70|5 80—6.15 
5.75-—7.—|5.60—6 75[5.50—6.40[5.75 —7,— 
- 80 —6.50|5 50— 6 —|6. ——5.63|5.80 —6 15 
650 10.50]6 — 10 —|6.— 950/650 11-— 
676 7 60/6 50 --7.25[6,——7,20|[6 75—7,5° 
18. JI 60|12 8018 10]12.7018-40|10.—12.16 


Fazenioa 


Lan na 


50 — 15—-|48—74 Jo 


pi za 100 klo zoitu bes worka. 
Rzepak poszukiwany. 


Camisi s% 5g kilo leso Lwów zł. 24—48 nomizalnie. 

Nowy skmie! od — do — zir. za 56 kilogramów. 
Okowite zs 1000 litr proc. Lwów loco —— do — — 
Wiedać 25 kwietnia Pa enicz wioen. 7'12 do 717 ma 
Czerwiec-lap. 720 do 725. na jesień 7:42 do 744. 
ayto wios. 6'19 do 6'21 zł. na Czerwiec-Lip, 620 do 
$622. zł na jsie4 610do 612 Owies wios. 5'87 do 
na Czarw.ec-Lip. 585 do 587 zł. na jesień 


573 do 58). Uwow 15 374, 


ców oświadczyła, iż woźnice jutro służbę napo-| 1862 25 kwietnia, Pezezies loco 18875 do ——, jeB. 


wrót rozpoczną. 


Prezes rady zawiadowczej Kopp zawezwanym Gko 


został wczoraj popołudniu do hr. Taafiego, który 
nalegać miał na zupełne przywrócenie ruchu. 

Wiedeń 25 kwietnia. Wiener Zig. donosi o 
zarządzeniu 6-dniowej żałoby dworskiej z powodu 
śmierci szwedzkiej księżniczki Eugenji. 

Petersburg 25 kwietnia. Ambasador austrja- 
cki, odprowadziwszy swą żonę za granicę, powró- 
ci tu natychmiast. 

Wedle doniesienia Graźdanina, komisja pań- | 
stwowa, która miała orzec w sprawie sądowego 
ścigania Possieta i Stjörnala z powodu wypadku 
kolejowego pod Borkami, odrzuciła wniosek wy- 
toczenia im sądowego śledztwa i postanowiła o- 
graniczyć się na ukuraniu ich w drodze admini- 
stracyjnej. 

Rzym 25 kwietnia. Wedle doniesienia Opi- 
nione krążyły w lzbie pogłoski o dymisji mini- 
stra wojny. 

Bukareszt 25 kwietnia. Cankow przyjechał 
tu dziś rano z Belgradu. 

Berlin 25 kwietnia. Na bankiecie urządzo- 
nym z powodu dwóchsetletniego jubileuszu pierw- 
szego brandenburgskiego pułku dragonów wniósł 


: Í ad 1 
Tawarzystwa tramwajowego uchwaliła przyjąć na- | kwietnia. Pszenica wios. 670 do 676 | ma Mają Czar 110 
powrót wszystkich woźniców, którzy się zgodzą do 7'12 na jezich 680 do 682 Zyto —— 
na jej warunki. Deputacja strejkujących woźmi- | wies wios. 640 do 542 Qkowits 1460, F 1475. 


„Alt ihr Panier, alt ihre Ehr, 

Jung ihre Herzen, schneidig ihre Wehr“. 

Bukareszt 25 kwietnia. 
że król odbierając w dniu 
czenia od deputacji wysłanej przez obywateli 
Bukaresztu, oświadczył „deputacji, że następca 
tronu niebawem osiedli się stale w Bukareszcie. 
Oświadczenie to miało wywołać bardzo przy- 
chylne wrażenie. 

Londyn 25 kwietnia. Boulanger przybył tu 
wczoraj o godzinie kwadrans na czwartą po po- | 
łudniu. Na dworou oczekiwał» jego przybycia 
wielka liczba ludzi. Częś:ią dały się słyszeć 
okrzyki powitania, częścią syki i gwizdania. 

WE r TEZIE ARONA ORDRB "R WTA TE 


Monitorul donosi, 
swoich urodzin ży- 


Madesłane. 


Kotwica (der Anker) 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty w Wie- 
dniu założone w roku 1858. 
2694 Rsprezantant generalny we Lwowie 


August Schellenberg. 


Stan ubezpieczeń z dniem lgo stycznia 1889 roku 
J].78.767,829 88 ct. kapitału i 52.079 40 renty, 

Przycost w roku 18/9 r. 2647 polic 5.962.852. 

Wypłaty w r ku 1868 na wypadki śmierci w dziale ubez- 
pieczeń na życie, przeżycia i renty 8.225.758 28. 

Dywidenda wynosi w dziale ubezpieczeń na przeżycie 
25 066 pzacentu. 

Dywidenda wynosi w dziale ubszpieczeń na wypadek 
śmierci 25 procent. 

Ubezpieczenie na czas wojny welług nowych pr.episów 

z 156 1888 


Oea stan czynny 86.471.93408. 
Bzczególniejsze korzyści w dziale ubezpieczeń na wypzdek 
śmierci. 


1. Ubezpieczenia staje się po upływie lat pięciu 

niezaprzeczalnem. 

2. Raty ubezpieczeń po upływie lat trzech nie 
przepedeją 

Towarzysiwo rsczy po upływie lat pięciu ubez- 

pieczenia także bezwarunkowo na 

samobójstwa, 

. Zapadłe sumy wypłacają się w sześć tygodni po 
rpzedłożeniu wszelkich odnośnych dokumentów. 


3 
wypadek 


Dla głuchych: 


rostego środka wyle- 
ię » 28 leta gea zamienia w uszach, 


czyła się z 23 letuiej w jętyko ised. 


jest gotową, opis tego órodka 
hiatoan = zoba gratis nadesłać, Adres : 
’ ęhlcson. Wien, IX., Kolingaase 4. 


J. H. Ni- } 


25 do —:— Żyte looo 145—do —:— ns jeg. 145 50 
——. Owies loco 14225 do —'— jes. —*— do —.—. 
35.40 do —'—, 


wila loco. 343%. do —'— jes. 


wów. Z Izdy handlowej 25 kwietnia 1889. 

1. Akcje ga sztukę. 
bez kupona bieżącego placg 

bez dywidendy : 

Kolej galic. Kar, Lud 200 zł. m. k. 206 — 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. 235 75 
! Banku hip galic. 200 zł w. a. 289 — 
kredyt. gulic. 200 zł. w. a. 
2 Listy zastawne sa 102 glr. 
100 


żądają 
209 
239 


293 
318 — 


25 


— 


$ 


Banku hyp. galic. $ pre. w. n. 
6% Listy zagre. Galic. Zakładu 
kradytowago ziomskiego 36 let. 
Banku hyg. galio. 5 pro.1 
Basku krajowego 
Tow. kred 


20 20 


De BP. 103 
4 i 3 JA w. 


ja e He O m M 


ONE 83 
3 Jasty dłudne ga 100 słr. 


S Z. kr. wh (3) 6°53 3°, wlikw. — — 5750 
a a FD O z 
4. Obligi ga 100 etr. 

Iudemnizacyjns galic, 5 pro, m. k. 104 30 105 30 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. s. I. em. 4 50 4 50 
Poż z" zr. 1873 6 pro. w. 8. cy. 
ý pi o 1888 Aas p 25 10 96 — 

5. Lowy 
u miasta Krakowa |. . 26 25 28 — 
„ Stanisławowa . . 3350 41 — 

6. Pk 
Dakat holenderski . . . B61 5.71 
Dukat cesarski . . . e 1 „ 48168 46578 
Napoleondor . . . . 8.47  957— 
Półimperjał rosyjski. . + 9.78 988 
Robel rosyjski srebruy a 6 5 1:36 148 
e  bapisrowy . . „ 126%, 1:28V/, 
AL marek niemiegkich , „5830 59:30 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 25 kwietnia godz. 1. min. 40 


Akeje kredyt. 298— Węg. kolej półn. 

Alpiny 74 40 wschodn. 18650 
Kredyty węg. 30625 Wiedeńskie losy 

Auglobanki 13050 kom. 14825 
Uniony 23150 Akcje tyton. 11475 
Ludwiki 20750 Gal. obl:indem. 10475 
Nordbakny 260 75 Elbethale 21050 
Lomhardy 106 — Lónderbanki 24250 
Losy tureckie 31-70 Renta zł. węe 10295 
Staatsbahny 245 50 Bankvereiny 11160 
Czerniowieckie 236 75 Renta węg pap.96 > 

Ruble 1:27:6 


usposobienie słabe. 


AG 


O. k. jen. Dyrekcja kolei państwowych. 
Wyciąg z rozkładu jazdy 
ważnego od 1 października 1888. 


Przybywają do Lwowa : 
1. godz. 15 m. w nocy, z Budapesztu, Ławocznego, 
Btryim,_ Krosna, Chyrowa, Husiatyna, Stanislawowa, Stryja 
godz. 6 m. zrana, Z uchej, Chyrowa i Stryja, 
8 rodz. 20 m. popołudnin, 2 Suchej, Chyrowa, Hn- 
siatyna, Stanislawowa, Btryja. 
7 gods, 40 m. wieczór, z Hnsistyna, 
Wyjeśdźają ge Iowa: 
b godz. =rana, do Stryja, E 
poaztu Chyrowa, Stróża, tryja, Ławocznego, Bude- 
10 godz. 15 m. zrana d A aias 
a IEC Chyrowa, Buchej, 0: Stryja, Stanisławowa 


m. wieczorem do Chyrowa, Such 
nr. zada, 26 m. wieozarem do Sedia wi. 


Br: 


„Zapomniałem 0 wszystkiem, myśląc tylko o 
tej rozkosznej przyrodzie dokoła nas... o promie- 
niach słońca, łamiących się pośród liści drzew 
rozłożystych... o ścieżynach taj-mnych. wplecio- 
nych w gąszcz lasu, pośród którego błądziłem, 
czując jak ulubiona kolicta opiera się na mojem 


UPRA PŁRALIZNU. EEF 


FEsawrerego de Montópin. 


Ciąg dalszy). 


„W tej chwili przyszło mi natychmiast na 
myśl, że żaduym sposobem nie mogę być z po- 
wrotem ną ulicy Chaillot w obiadową godzinę... 
i natychmiast też zdecydowałem się. Pojmujesz 
dobrze, mój kochany Jerzy, że w tej chwili zaj- 
mowało mnis wcale eo innego niż zły humor 
mego ojca. Powiedziałem sobie, że trzeba bę- 
Gzie oczywiście przejść jakiś kwadrans złego hu- 
moru, ale ząaadto miłą perspektywę ofiarowano 
mi w zamian za to, abym był w stanie myśleć o 
przyszłości, od której oddzielało mnie całe pół 
dnia jeszcze... 


„W chwilę później Formoza i ja zgubiliśmy 
się w lesie, a ja najsłodszym mym głosem szep- 
tałem jej w uszko najpiękniejsze, najmilsze i naj- 
czulsze słowa w świecie; towarzyszka moja u 
śmiechała się do mnie zasłuchana. 

„Muszę tu, mój przyjacielu Jerzy, powie- 
dzieć ci, że od czasu do chwili, kiedy aktorka i 
ja dziwnie zmęczeni opuszczaliśmy Saint-Germain 
upłynął okrągły tydzień. 

— Tydzień! — zawołał Jerzy zdumiały. 

— Mój Boże tyle, tyle właśnie... Pierwsze dni 
ubiegiy z błyskawiczną szybkością .. ostatnie wlo- 
kły się nudne, z istną powolnością tortur... 

— Pocóż więc było zostawać ? 

— Albo ja wiem?.. Przez miłość własną mo- 
że.. Formoza nie chciała się pierwsza przyznać 
do znudzenia, a ja szedłem za jej przykładem .. 


PRZEGLĄD z dnia 26 kwietnia 1889. 


— Ależ twoja rodzina?... 

— Rodzina moja najmniejszego nie miała po- 
jęcia o tem co się dzieje ze mną. 
Więc tyś nie myślał zupełnie o śmiertel- 
nym niepokoju, w którym pozrążeni być musieli 
twoi rodzice. 

— Z początku nie myślslem o tem zupełnie, 


pomyślałem o tem później dopiero, ale co było 
robić, wino było ściągnięte, jak mówi pospolite 
przysłowie, trzeba je było wypić... Jednakże nie 
mogłem zapatrywać się całkiem na zimno na to 
przyjęcie, jakie czekało mnie w domu za powro- 
tem... może to i z tego powodu nawet tak wciąż 
odwlekałem chwilę mego powrotu. 

— To było cofnięcie się, aby tem lepiej módz 
przeskoczyć... 

— A skoro dowiesz się dalszego ciągu mej 
awantury, zobaczysz, że do przytoczonego przy- 
słowia mógłbyś w okolicznościąch obecnych dodać: 
„nie mów hop, póki nie przeskoczysz!* W każ- 
dym razie jednak zrobiłem co było można, aby 
lepiej rów przesadzić i aby katastrofa, którą 
przewidywałem, mniej mi się dała we znaki... 
wilję odjazdu, wysłałem pocztą do ojea mego list, 


w którym zapowiadałem mu mój powrót na dzień 
jutrzejszy.. W liście tym, — nadzwyczaj zręcznie 
ułożonym, słowo honoru, — prosiłem go, aby 
mnie nie badał o powody mej nieobecności, da- 
jąc do zrozumienia tylko, w formie przezroczej a 
tajemniczej jednak, że honor rodziny arystokra- 
tycznej byłby na szwank wystawiony najmniejszą 
z mej strony niedyskrecją... Liczyłem niezmiernie 
na efekt, jaki ten list mój sprawi, nie przeszko- 
dziło to jednak, że skoro stanąłem na progu 
domu, jakieś dziwne niepokojące przejęło mnie 
uczucie... 


VII. 


BASTYLIA. 

— Moje kochane dziecko, — ozwał się Jerzy 
po raz wtóry, przerywając opowiadanie Gontrana, 
— przyzńasz przecie chętnie, jak się spodziewam, 
że twoja eskapada przechodziła cokolwiek gra- 
nice dającej się wybaczyć lekkomyślności i że je- 
nerał najzupełniej miał prawo do niezadowol 
nienia ?.. 

— Nie, z pewnością! ani myślę tego uzna- 
— odparł młody chłopak, — bo aby to 


przyznawać, trzebaby było wyjść z zasady fał- 
szywej, arcyfułszywej |... 

— Jakiejże to?... 

— Zasady, że w mom wieku nie jest się czło- 
wiekiem wolnym panem swej woli i czynów.. że 
należy pytać o pozwolenie i zdawać rachunek z 
wszystkiego, a ja przeczą temu najformalniej... 

— Ależ w takim razie, w cóżby się obróciła 
władza ojcowska, coby się z nią stało? 

— Stałaby się tem czemby mogła... i wierzaj 
mi, że na wypadek jej zaginięcia, nie ja to pe- 
wnie wybrałbym się na jej poszukiwanie... 

— Jednskże prawo jest wyraźnem, 
wnem... 

— À któż ci mówi o prawie, mój przyjacielu 
Jerzy? — zawołał Gontran. — Toż ci już mó- 
wiłem, że należałoby zreformować z gruntu kodeks. 

Na to nie było co odpowiedzieć, Gontran 
odziany był w taki pancerz przewrotności, że ar- 
gumenty najsilniejsze i najlogiczniejsze musiały 
odeń odprysnąć, nie pozostawiając nawet śladów. 

C. d. n.) 


pozyty- 


na suknie damskie Magazyn F. KNAUER iSYN 


otrzymał w wielkiem wyborze we Lwowie, plac IKapitulny 1. 1. 
Próbki na żądanie odwrotną pocztą franco. 


Materje wełniane 


sprzedaje po cenach najniższych 


I 2023 
a a EEE EEE EM |. |_| e ile |_| | c) 
) aryftznyar Tutek eygaretowych hygienicznych zr JE BĘ NE 
| 1000 sztuk At Tog Gs e ei a 1-60.) bochód Oriy ZaSI dów Wyszczególnienie na ośmiu wystawach. 
„orz Płiiaiei (D wótystkich matejscowrośći ) y Morszyństa Morszyńska sól do kąpieli Morszyńska 


i sierót po lekarzach 


sporządzona pod ] ontrolą Komis'i To- 
warzystwa lekars-iego gal 


Mdrzjowa fabryka Tutek cygaretowych Rodzi duwomka 
ANA 3 


Sól dla bydła 


m m = l H ; g Eo p i i ‘ZIS 
) ( - ; q 5 e 
| s. W. Miesnojowskiega ( JĘ ze zdroju „Bonifacego w Morszynie. Zaleca się jako do kąpieli we wszystkich nia-| . EO soda! f dl 
z = i gi a x mocach, w których sól i brom są wskazane, mia- | JAKO Brodek TZEczYySZzczAaląG a 
2485 Lwów, Rynek 35, l o A l a ługowa pod Fontrołą Towarzystwa lekarzy norii zołzy (scohpulesis) we ROA OEG J b dł i ; y p JĄCY 
s ; m A a galicyjszich na sposób soli Karlsbadzkiej cierpieniach skórnych ete. ydia, koni 1 Owiec. 
Opakowzuie gratis. Przy 500G kosztę transportu vonori fabryka, || E C-  _.. ga) M 


Główny skład w aptece J. PIEPESA i we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych. 


© 
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a miarowicie: 

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana, 
Odwiedziny w czerwonym klasztorze, nówella 
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Choinka. 
Tysiączna noc i drugo, nowella Jokaja. 
Co śniuy opowiadał, obrazek z życia 
Przez miłość do Bogo, przez J. liogosza. 
Dyplomata, powieść W. Cherbulieza. 
Umilta, nowella z angielskiego Quidy. 
Niewygasła miłość, powieść Dorego Thorne. 
Dziwoląg z węgierskiego M. Jokaja. 
Lenelio, idylla włoska. 
Za radą przyjaciółki, nowella przez Zofię Rudnicką. 
Rodzina purjusów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńska. 
Pojednani, powieść z francuskiego. 
Klara, nowella. 
Ostatni występ, szkic londyński, 
Kwiatek wiosenny, nowella. 
Katarynka, opowiedział B. Prus. 
Dzień w podróży, nowella. 

Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7. 


Wprost od producentów 


lg” Wina beczkami 


Mim" z 


Oferty upraszam nadsyłać: Szeter= 
ba, Hotel Francuski Lwów. Pośre- 
dników wyklucza się. 2682 3—10 


za beczkę w 185 litrach po cenie 40, 


Hegelajskie i samorodne 
120 złr. 


45, 50, 55, 60, 65, 70, 75, 80, 85, 90, 95, 100, 110, 
i wyżej prócz transportu. Beczka nie liczy się. 
Południowo-węgierskie od 20 centów za litr i wyżej prócz 


transportu. Beczkę zalicza się. polecą 


Wysyła do wszystkich miejscowości w największym wyborze — najtaniej 


e Największy wybór 
szlareki wstawel 


haftowanycł 
oraz 
SH wstawek tkanych 


Narodna Torhowia Magazyn 


Zamówienia przyjmuje Dyrekcja we Lwowie i filje. 2571 


ŚSCHAYEF 


Lwowie ulica Karola Ludwika 1l 5. 


2653 


kolorami 
poleca nejtaniai bandel 


4 Pirania Schilling 
i we Lwowie 


ulica Hxlichs 1. 16. 
2618 - 


Ważne dla rodziców, opiekunów i wszystkich obo- 
wiązanych do służby wojskowej! 


Nowa ustawa wojskowa 


przetłomaczył i wydał A. Ujejski. 2667 
Druk tego starannie spolszczoncgo i zaopatrzonego 
w objaśnienia wydania już na ukończeniu. Cena 40 ct. Ża 
nadesłaniem 45 ct. przekazem wyśle franko księgarnia nas 
kładow:; O. ZUKERKANDLA i SYNA w Złoczowie. 
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Anonse PP. Abonentów. 


które każdy abonent ma przys 

wilej umieszczać bezpłatnie 

w objętości i2 wierszy mie" 
sięcznie: 


W Stan'aławowie u A. Schnidta są do 
nanycia jabłonie, grusze, ozera:hy i wiśnie 
w przednich ga unca:h p) Só ct. za s tu: 
kę — 5 io latnie, dalej flane szparago: 
we (x"pa 1 złe), a wswoim ozssie flance 
kwiatów i jarzyn. 

Z powcda wyjazdu ze Lwoxa są do 
apr.edania z wolnej ręki meble orzechowe: 
ER 6 kszosł i fotel; oraz 2 szafy, 


Mączka kośŚciana zy 
preparowaną kwasem siarkowym, naj- 
akuteczniejszy nawóz pod wszelki: 
zaBiewy wiosenne i 
Proszek do karmy 
zawierający około 850, czystego fo 
sforanu wapniowego bardzo skuteczn; 
dodatek do karmy dla  wszystkiek 
zwierząt domowych i drobin wszelkie 
go rodzaju; wpływa us siluy rozwój 
kości przyszłego bydła  pociągowego. 
przyspiesza otuczenie, powiększa zna 
cznie wydatność mleka u krów i pro- 
dnkcję jaj u drobiu, 

Pakiet na próbę zawierający netto 
41/4 kilogr. proszku, wysyła odwrotną 
pocztą zn  nadesłaniea  przekazen 
złr. 1:60 z opakowaniem i opłacenien: 
porta do każdej poczty w Austrji ! 
Niemczech. 

Opis i sposób użycia tak Mączki 
kościanej, jakoteż i Proszku do kar 
my, na Żądanie bezpłatnie i franko, 
Fabryka wytworów chemicznych i 

nawozowych Spółki komandytowej 
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OMKOSZENE KONKUSU. 


Z poczatkiem roku szkolnego 188990 
nadanych będzie 10 bezpłatnych miejsce fun- 
duszowych ce, k. zakładach wojskowych z fun- 
dacji pod nazwą Cesarza Franciszka I jubi- 
leuszewa fundacja. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równo- 
cześnie w Gazecie lwowskiej i za pośre- 
dnictwem wszystkich zakładów naukowych 
wyższych i średnich. 

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajo- 
wego upływa z dniem 10 maja 1889. 


x 
tes. król Ode- $$ wamia Dzwonów 
PIOTRA HILZERA w Wiener - Neustadt 


poleca się dla cbstalowania dzwon- 
kówi harmonijnych dzwonków wszel 
kiej wielkości i wszelkiej barwy 
tonów. Za dokładność tonu, czy- 
stość akordu, jakoteż za dobroć 
metalu daje się gwarancję. Usku- 
tecznią się osadzania dzwonków 
z uprzyw. hełmami z kutego że- 
laza, przez co łatwo dzwonić 
największym dzw.nem, Obsta- 
lunki będą szybko, solidnie i jak 
najtaniej z wygodnemi warunkami 
spłaty wykonane 

) Odznaczenia: Złoty krzyż za- 

sługi z koroną za pełnej zasługi 
działalność ; na Wiedeńskiej mię- 
dzynarodowej wystawia 1873 r. dwa medale posigpu za dzwony do 
wiedeńskiej e Eha, ważące 260 centnarow. 4 Wystawy przemy- 

słowej w Wiedniu 1880 r. złoty medal. 

Założona w [838 r. Dostarczyła już 4.640 dzwonów waż. I,252.800 kilogr. 


Lichtarze na ołiarze, każdej wielkości, ceny 
najniższe. 
Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
>. z czterema dzwonkami za 26 zł. 
Harmonijne azwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne. 


Z Alpagi: 1 komp. z 4 dzwonkami za 14 zł, 1 komp. z 8 
dzwonkami z 11 zł. Z mosiądzu: 1 komp. z 4 dzwonkami za 10 zł, 
1 komp. z 2 dzwoakami za 8 zł. 2165 4—13 


Ból Ż fastu 


Orygin. prof. dra Jägera 

wyroby po cenach fabry- 

ezmych z  najszlachetniejszej 

wełny, zalecane dla osób wątłego 

zdrówia łatwo się przeziębiają- 
cych. 1 

Koszule | 

Kattaniki 

Kalesony i majtki 

Skarpetki i pończoch 

Ogrzewacze na żołądek 

Kamasze 

Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękkwami i bez 

poleca 


handel płócien i bielizny 
JANA RIEDLA | 
Juljana Wanga 


we Lwowie. 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 12. 


s> Bezpłatnie 


komoda i 2 stoliki politurowane, niemniej 
kachen ia atsły, półki, ba! a, konewki, 
szafliki, s.olnica, ku er itp. Żjczący sobie 
takie przedmioty nabyć, ra'zą zgłosić sig 
do mies;kąaia na pl cu Kypita!nym 1. 4, 
drzwi 2, 


W odpowiedzi na anons podany, uwia- 

mam, że mam nie dużą wrafeczkę 
z pułpitem d pisania ogn'otrwałą. Przy- 
tem mam do zbycia Rom na i powieść, 
pism ilustcowane, cały rocznik za 2 złe, 
„Regina“, powieść 80 ot, „Mnroin Kor- 
dysz“ 50 ot. Adr'a: O. D. w Złoszowie, 


tostzp t nakzo 
-zôu ugd erp 


a 
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Z Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz 
z Wiel. ks. Krakowskiem. 


Porcelana z fabcyki Baranówka, deseń 
bławatk:, tanio dò nabycia. Waza z poł- 
tawzą, & półmiski, | ga'atarka, 21 tala: 
rzy za 40 zł, 2 stare lustra w złotych 
ramach w dobrym atanie. Adres: A. K. 
ulica Rejtana L 2 I. piętro od 12 do 3 
godziny. ad 

Wzywam spadkobierców Ś. p. Ignacego 
Czajkowskiego, zmarłego około r. 1820 
a to: Honrykg Czajko vaką, Hpolita i 
Tadeusza Czajkiwakich, tudzież Helenę 
z Czaj:owsk ch Łaieką, względnie tychże 
dziedziców ażeby się w własnym interesie 
do mojej k«ncelarji zgłosić zechoieli. 
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We Lwowie dnia 8 kwietnia 1689. 
PRACOWNIA I SKŁAD GOTOWYCH SUKIEN HĘSKICH 
przy plsou Halickim, L. i3. 
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż 
na sezon wiosenny i letni zaopatrzyłem magazyn mój 


w doborowe sukna i materje wełniane, w zakrew sukien mg- 
skich wchodzące, nadmisniając, iż Szan. PI. Odbiorcy mogą 


KRAWREWAY KAKA KEWIKA RWIE 
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i franko posyła na łaskawe żądanie cen- 


3 i nk garian, iskolas EAA pa taian RAA Woda fijolkowa aiki wyrobów szklapnych T tabryk.| Dr. Józef Flakowicz. adwokat w Sanoku. 
zymać w okim. NP +ga ; irozy. ; ; a awalan GK 

U Ion os ona y EGER asmina zaś wykonanie mkien niezawodnie ST R Leon'Gr AEREN 11-25 Fry Epee Ew Tna 
z ai 1 b 

ke | yt 1 SCR pex cy Ps o a i RdA a A Odpis świadectw przysłać do Zarządu go- 

LA s a A r "wlióeą P, mi (di done 2 rszozki, pory. 'Twarz odświeża i ' spodarukiego w Podbórzu, poozta Strze- 

5 ych przez lat 10 istnienia firm mok a LL Ą ; a 

Żar ząd dworu Łapszy n p. Br zeżany ża mię i nadal tatowym łaskawie zaszczycać TBOZy. i nadaja a EE M Co- = = aun ZE G a 
najlepszym dowodem są zamówienia. Z uszanowaniem J 5 żynie obok Kołomyi (stacja kolsjowa, sąd, 
Gruszka 4 Kwietnia 1889 AWEŁ PI TKOWSKI ana Ihnatowicza ' urząd podatkowy, zarząd lagów i domem 

i P Ą ; E e A] S O. |w miejsou, wolny pobór ropy soinej). Re. 


E T c ; i ii i T m sarei s} ś 
Zarząd dworu Łapszyn. magistra farmacji i chemika sądowe- w„Galicji zachodniej, od dawna po- alność dawniej jedna całość; obsonie dwa 
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Proszę 0 przysłanie wybornego bulionu Nr. I kilo R p 2589 7—24 Plao Halieki, L. 18. go właściciela fabryki perfam i mydeł Á ireb rzylegające wykazy hipoteczn 

wiście i z aa 3 4 5: I. Rze- toaletowych zostający pod własnym zarządem 0959099, z a dh, 7 i: ów 
` M enily 5 . któ Ó i O ĄCE EE GZ OBIE WOÓ s 3 : - y & r w d w 
czy iście Jest wyśmienit szczególnie od 00 którego próbkę mia- X R KLA F ZEROWY wo Lwowie ul. Kopern ika 1. 8. obejmujący przeszło 1030 morgów 5 Ak E kotki (8 budyn zh SORO. 


w Krakowie, Sukiennice l. 20. 
w Czerniowcach, Rynek 1, 2. 
2857 


łem, potrzebuję dla słabego więc proszę tylko Nr. I. bez trufli. 
Tłumacz, Rafał Tomżyński 


Wiedeń 20 stycznia 1889. 


darczy z dylów, własaa studnia, ogrodu 
sześć morgów na, lepszej glaby, ciężarów 
żadnych, korzystn:e wynajmuje się. Sprze« 
das E Stęblecki, Lwów Podzamosę, 
"Nauczysieia posiada,ącago gruntownie 
język niemiecki takže i w konwersacji 
oprócz dokłedn3j metody udzielania przed- 
miotów otow gzkowych w szkołach nor: 
malnych, Poszukuje się do dwojga dzieci, 
która dopiero rozpoczną naukę Zgłoszenia 
z podsniam warunków do Zarząda dóbr 
w Lmbiatkach p Zbaraż. 


Strwarzyszenie tkaczy w Błażowie po- 


ziemi, z których *%/, jest pola, zaś 
3% lasu mający położenie bardzo 
—— |dobre, przy d.brych stosunkach ro- 
; T e botniczych i blisko kolei, jest wraz 
sze, najtańsze, zupe zel 3 P 
i zopetnio bez wska; dobrze urzadzong gorzelnią w 
pratowanić (np bielizny lub sukni) usku |wielkich rozmiarach i z dobrym 
tecznia sig zspomocą patentowanege  |inwentarzem, pod korzystnemi wa- 
żelazka do prasowania runkami płatniczemi do sprzedania 
Czysty roczny dochód z tego ma- 
jątku wynosi około 10.000 złr, 
Bliższe szczegóły w Redakcji 
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tąd toro palacdw0 


w Wiązownicy poczta w miejscu 


2658 6—10 
Zarząd dworu Łapszyn. 

Proszę przysłać bulionu jak już braliśmy Nr. 2 za 60 zły. 
pod adresą: Helena hrabina Mierowa, Wiedeń. 

9 kwietnia. Proszę przysłać 5 kilo bulionu z samej zwie- 
rzyny i drobiu Nr 1. po 6:50. Proszę by bulion był suchy, dobrze 
wyschnięty. Hrabina Russoska, Lwów Zielona 13. 

Nr. 00. z truflami 750. Nr. I. wyborny 6'50, Nr. 2 do- 
skonały 550 za kilo. 
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1 
briketów a węgli drewnianych 
z fabryk aroyks. Albrechta. 


ma do sprzedania DRZEWKA szczepione 3 i 4 letnie, do- 


borowych owoców, różnych ő ` i p= À k 4 lara swoje wyroby, zcane z dobroci 
—— 60 ct. za U k Or F ł gutunków gruszek Ea = _ Skoro TAZ brikety zostały TOZŻATZONE, „Przeglądu. 2647 4—5 zntcznie iw onv cevach tak Gos 
) sztukę. Orzechy włoskie, które już w szkółce ro- można już bez dalszego utrzymywnnia gruba e jax i wekowa, beliznę stołow 
dziły 80 ct. za sztukę. Weigsba Rosea krzew bardzo ładnie ognia, bez przerwy RC kai Kt ra E ręczniki, | fartuszki, płócienka kolorowe, 
4, 6. 4, 2, | pokój z przynależytościami, po- kwitnący 30 ct. za sztukę. żelazkiem prasować, i to bez wszelkiego O C C drehchy, dymki, segeltuchy itd. Prosi o 


Tudzież nadmienia się iż są do nabycia przez całe dk" PANTENE wczesne zamówienia ną płótna do uusze- 


KAWKOWSKKIEKEWIK 


RKAKWAAAWIWIE ZE 


| 2605 5—10 2680 56—10 


i TR W "Giri A TE ć : i ik: u ; A f z A ; 
koik kaw aler Ski, sklep wynajmuje Zarzad lato nieustannie kwitnące RÓŻE wazonkowe z korzenia pro- na sat ea oko NEA e  |swój majątek korzystnie sprzedać|nia chmieln. 
paluna Emiia Bertemiliana Brajera wadzone w różnych kolorach po cenie 40 ct za sztukę Wskazówki i cenniki na Żądanie gratis"? WYdzierzawić raczy się udać doj  Wpówiecie kołemyjskim przy murowa” 
ulica Brajer 3 r r ar M x : § = z ZPR i? ° r G nen gos colei jest grun morg. 
jerowska 10. 2506 88—? Za opakowanie dolicza się tylko własne wydatki. eh ik AR | Mobi, Antoniego I eodorowicza ść O kwa. dobrej gleby, | R 
- SE 2 SAR ZĘ 2 z a - sprzedsnia. iż. 
eg REKA KIE KKEIKEKIEWE KEK KE Szłąska i Galcji u Jana Roesnera Lwów, gmach teatralny, grą wiadomość udzieli Wiel. ksiądz 


w Cieszynie (Teschen.) Stupnicki, proboszaz w Ottyri 
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